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lieny ogłoszeń
za wiersz milime­
trowy przed 1 zloty 
w teKście 50 gr., za 
tekstem 40 gr. Óglo 
szenia tabelarycz­
ne 50 proc., a św ią­
teczne 25 proc. dro­
żej. Dro ne o g lo -  
sz 'T . ia p  10 g ro s z y  
Dla poszukujących  
pracy 5 gr. za wy­
raz. Najmn’ej 1 zł. 
Za zastrzeżenie miejsca 

dolicza sie 25%
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z t  2 ,
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ODDZIAŁY: K I E L C E ,  ol. Wspólna 12, teł. 13-78; B Ę D Z I N .  Małachowskiego 24; D Ą B R O W A, ui. 3-go k  
ZAWIERCIE, ul. 3-go Maja 5, teł, 97; CZELADŹ, Milowicka Nr. 5; GRODZIEC, ulica Legjonów,
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W dniu 15 marca 1936 r. zmarł na posterunku pracy społeczne)
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Inż .  J O Z E F  HAC KE N B E R G
immk M agistratu m iasta Sosnowca, b. długoletni Członek Rady Przyboczne! Zarządu M ejskiego w Souiowcu

W Zmarłym Samorząd Iract nieodżałowanego I ofiarnego Działacza, a miasto o wielkich przymiotach ducha —

Zarząd i Rada Miasta Sosnowca.Obywatela.

PROCES GRZESZOLSKIEGO
W czorajszy dzień objął odczytanie aktu oskarżenia i zeznania G rzeszolskiego

Oczekiwany z olbrzymiem zainte­
resowaniem proces Pawia Gr/,e.$zoi- 
ekiego, domniemanego truciciela swej 
najbliższej rodziny, rozpoczął się 
wczoraj w sądzie okręgowym w So­
snowcu.

Już o godz. S.30 rano. w hallu sądu 
dało się odczuć powszechne pode lece­
nie.

Atmosfera niecodzienna.
Licznie zgromadzona w hallu pu­

bliczność wpatrzona jest w wejściowe 
drzwi, któremi wprowadzić mają Erze 
szolekiego. Pare m inut po 9-ej Orze- 
szolski wchodzi w- asyście dwu ej i po 
łicjantów.

Idzie przez hall z podniesioną gło 
- Śmiało spogląda w oczy natrętom.

Policjanci wprowadzają go do po 
koju dla więźniów.

Specjalnie zaangażowany na pro­
ces fotograf „Exkresu Zagłębia * p. 
Stanisław  Lazar, wyczekujący • na 
Grzeszolskiego przed gmachem sądo­
wym, fotografuje go tuż przy wejścia 
na schody. Grzeszolski zakrywa twarz 
ręką, a podchodząc do fotografa mówi 
do niego z wyrzutem w glosie1 „Co 
pan robi?"

Zdjęcie jest już jednak zrobione.
Tymczasem w kuluarach sądowych 

wre jak w ulu. Wszyscy rozmawiają 
e Grzeszołskim.

"W kilka minut po przyjęciu Grze 
szolskiego, który noc ostatnią spędził 
w więzieniu w Sosnowcu, do halla 
wchodził sędzia Malinowski, po nim 
zaś sędzia Michalski (wotanci — sę­
dziowie w procesie) a w krotce po 
nich przewodniczący sądu, sęd/.ia 
Czaplicki. Przybycie sędziego Czapli 
ekiego zwiastuje niedługie rozpoczęcie 
rozprawy.

Na wokandzie, wywieszonej na 
drzwiach wejściowych do sali roz­
praw  widnieją nazwiska kompletu sę 
dziowskiego, prkurato ra Suskiego i 
autora aktu oskarżenia, wiceprokura­
tora Wiewióry, następnie prokułan- 
tów i nazwisko oskarżonego —Paw ła 
Grzeszolskiego.

W bufecie sądowym kilkunastu 
dziennikarzy ze wszystkich większych 
pism z całej Polski, a wśród nich spe 
eialny wysłannik „Ruskoje Słow>“ z 
Wilna.

Pisma miejscowe licznie reprezen 
towane.

„Expres Zagłębia", jak to już do­
nosiliśmy. uruchomił na czas procesu,

specjalną, kilkuosobową obsługę praso 
wą.

Do grupy dzienmikarzy, zgroma­
dzonych w bufecie, podchodzi w pew­
nym momencie, obrońca oskariom „o 
ad w. Hofmokł - Ostrowski, który 
przybył do Sosnowca onegdaj wiecz: 
rem wraz z kilkoma dziennikarzami 
warszawskimi. Nawiązuje się rozmo­
wą. Krzyżują się pytania, na które 
ądw. Hofmokł - Ostrowski daję krótkię 
i zwięzłe odpowiedzi. Adw. Ostrowski 
ubrany już jest w togę

Wiadomo jest, że na rozprawę nie 
przybędzie prof. Olhrycht, ani prof 
Grzywo - Dąbrowski. Obaj ci profeso­
rowie nadesłali do sądu listy, w któ­
rych wyjaśniają, że spowodu zajęć ja

kie absorbują im czas wT uniwersyte­
tach, nie mogą. przybyć na rozprawę.

Tymczasem Grzeszolski wprowadza 
ny do pokoju aresztamekiego przecha­
dza się ezybkiemi krokami.

Widać u niego zdenerwowanie.
Ubrany.jeet w czarny garnitur, w 

białą koszulę, wttywny kolnie*1'} k i 
muszkę.

Na nogach nowe, błyszczące lakie 
ry. Twarz, starannie wygolona,, zdra­
dza ślady przejść.

Na salę wchodzi publiczność.
Przy wejściu woźny z policjantem 

uważnie przeglądają karty wstępu 
i dowody osobiste. Nazwiska sprawdza 
ją w spisie.

Sala rozpraw, gruntownie wyrost a

u. józef i u n
Przewodniczący Komisji Rewizyjnej Ubezpieczani 

Społecznej w Sosnowcu 
zmąrl nagłe, przeżywszy lat 53.
W zmarłym Ubezpieczalnia straciła oddanego 

pracy społecznej człowieka, który z najwyższym po­
czuciem obywatelskim obowiązki swoje sprawował.

Dyrekcja
Ubezpieczałni Społecznej w Sosnowcu

J A N
ś . f  p.
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11. DŁUGOLETNI PR AC O W N IK  H U TY  „KATARZYNA*' W SOSNOW CU  
po długich i ciężkich cierpieniach opatrzony św. Sakram ent and zm arł 

w  dniu 18 marca 1835 r., przeżywszy la t 71 
W yprow adzenie drogich nam  zwłok z domu żałoby przy ni. Będziń­

skiej N r 3, nastąpi w środę dnia 18 m arca 1&36 r. o godz. 15.30 do kościoła  
parafjalnego w  Pogoni, poezem na cm entarz m iejscowy.

N a sm utno te obrzędy zapraszają krew nych, przyjaciół i  znajom ych  
pogrążeni w  o ieo h .lo n y m  W j, g m  S Y N 0 W E  ^

W NUCZKI i RODZINA.

urowiWMa. Po prawej stronie podjurn, 
na którem za chwilę zasiądzie Sąd, 
znajdują się specjalnie przygotowane 
stoły dla prasy. . - •

Policjanci wprowadzają na salę o- 
rkarżoucgo. Pawła tfrzeezobki *go, 
który idzie równym krokiem, rozglą­
da się wokół, nie zdradzając żadnego 
zdenerwowania.

.Wszystkie oczy zwracają się w je­
go stronę.

Grzeszolski zasiada na ławie oskar 
żonyeh.

Parę m inut przedlO-tą woźny są- 
dowy oznajmia:

— Proszę wstać!
Sąd wchodzi.
Przy stole dla biegłych siedzą?, 

prof, uniwersytetu wileńskiego Sen-
gałewiez i naczelny chemik fah j  

„Radochą" w Sosnowcu, dr. Leninń' 
Ozyk.

Prof. Sengalewicz uchodzi w Pol 
sec za jednego z bezkonkurencypycu 
badaczy i znawców pierw iastka triu .

Po otwarciu posiedzenia wtźrt> za 
wiadomił sąd, że nie przybyli na spra 
• wę dwaj bięgli- -. rzeczoznawcy: p ro f . : 
Jon  Olbryeht z krakowa i prof. Grzy 
wo - Dąbrowski z Warszawy.

Przewodniczący sędzia Czaplicki 
odczytuje listy obu biegłych, nadcsla 
ne do sądu.

Po odczytaniu listów usprawiedli­
wiających zabrał głcs prok. Suski, 
który oświadczył, że zrzeka się ol ceno 
ści na rozprawie prof. Ołbrycłpn i 
Grzywo-Dąbrowskiego. Do wniosku 
tego przychylił się adw. Pawełek, wno 
sząey powództwo cywilne o symbolics 
ną złóótwhę z ramienia rodziny Bu­
gajów7.

Obrońca oskarżonego, adw. U of- 
mokl - Ostro woski, w odpowiedzi Jia 
wniosek j c-okuratora, w dłuższe/u 
przemówieniu, uzasadniając koniecz­
ność obecności prof. Olbrychta mi 
rozprawie, clomagał się aby „wezw ie'* 
lub „doprowadzić" prof. Olbryeida na 
rozprawę.

Adw. Hofmokł - Ostrowski podikis 
ślił, źe na orzeczeniu prof. Olbrychta, 
który ujawni! we wnętrznościach 
dzieci tal, oparło się oskarżenie, i żo 
naskutek tego orzeczenia Paweł 
Grzeszolski został aresztowany z tego 
też względu uważa, że obecność prof. 
Olbrychta na rozprawie jest konieczna.

Może on dać sądowi wyczerpująco 
informacja i musi dać szereg odpowA



Str, I

dzi aa pytania obrońcy. Jedn*eześu;e 
<k1 w. Hofmokl - Ostrowski z wroni tu? 
do sądu b zapytaniem w czyim inno- 
niu występują jego przeci wnik, ad w.
Pawełek. . ..

Po wyjaśnieniu, że adw. Pawełek 
wnosi powództwo cywilne ze skony; 
rodziny Bugajów sąd postanowił po­
przeć wniosek prokuratora z tom za­
strzeżeniem, żo jeśli zajdzie p o d ™  
procesu potrzeba obecności pror OL- 
brychta, wówczas wezwany zostanie
na miejsce. . ,

(Wyjaśnienia obu profesorów sąd
Uznał za usprawiedliwione*

Biegły dr. Lemańczyk został nara­
zić zwolniony, nie może on jednak pod 
czas procesu wyjeżdżać z Sosnowca i 
stawić się musi na każde wezwanie
sądu. . n

Skolei przewodniczący sędzia kza- 
plicki zwraca się do oskarżonego s za

1 ynoTYCZĄC YMI JEGO GENE-

vi RAJLuSI*
Paweł Grzeszolski urodził się 15 

stycznia 1893 roku w Czeladzi, je^t 
obywatelem polskim, wyznania Rzym. 
katolickiego, zamieszkuje stale w Bę 
dżinie przy ul. 1 maja 4.

P rzew o d n iczą cy : —  Jakie oskarżo­
n y  ma w y k sz ta łc e n ie !

Grzeszolski: — Ukończyłem szkotę 
handlową w Będzinie.

P rzew od n iczący : —  A w yzsz? stu
dja? « • <G. —- Studjowalem w Berlinie ! u 
dowę muszym.

P. — Jak długo! -
G: — Dwa t pót roku. j>
P; — zawód oskarżonego?
G: — Urzędnik fabryczny. 
p : _  Oskarżony zajmował stano­

wisko szefa?
G: — Byłem zastępaą Szefa str z o d a  

ży w  fabryce Kulczyńskiego w So­
snowcu, _ . ,

P; 4-  Majątek oskarżony posiana"!

G: Mam małą fabryczkę, wartości
około 20.000 zł.

P: — W wojsku oskarżony 31 uzyll 
G: — Nie służyłem, mam kat ego rje 

, C2¥. Należę do P. V  "  w Będzu «.
P: _  GZy zaopa emery tai­

cie ze skarbu państwa , ra?
G: — Nie.
P; Czy oskarżony był karany? 
Gj — Tak. Trzedbmiesięcznem wię 

ziehicm. Kara ta umorzona została na 
zasadzie amriestji.

p : — A inne kary?
G; — G zęść sp raw  /o s ta ła  um orzo­

na, część ob jęła  rów nież am nosfja .
p ; _  Odpis aktu oskarżenia ostmr 

żony dostał?
G: — Tak, dostałem.
p . _  Jakie choroby oskarżony;

przechodził?
G: Zapalenie mózgu jako dziecko 1 

później w 21 roku życia. ,
p . Czy oskarżony przyznaje Mę

do winv morderstwa swego syna Je

Nr. 76

rzegv.
(tu następują daty śmrerd i krot- 
kio omówienie okoliczności w jakich, 
śmierć nastąpiła).

Grzoszolski odpowiada głosem sta 
nowczym i podniesionym. ,

— Nie! NI© przyznaje «łę* 
p ; _  Ozy oskarżony przyznaje etę 

do tego, że spowodował meumybno 
s-atruoLe służącej Marji (Jabaą.

Gs — Nie — Nie uczyniłem tego. 
P: — Czy oskarżony przyznaje się 

do togo, ż„e usiłował otruć służącą Ma
rję Cabajt

G: — Nie. Nie uczyniłem tego.
P : — Ozy oskarżony chce zezna­

wać? Oskarżonemu przysługuje pra­
wo odmówienia zeznań.

G; — Tak, chcę zeznawać, Proszą 
o zadawanie mi pytań.

Po odpowiedziach GraoszoLluego 
przewodniczący sędzia Czaplicki przy, 
stąpił do odczytywania akta oskarże­
nia, co trwało blisko 4 godziny czasu.

A K T  O S K A R Ż E N I A
r Paweł Grzeszolski, lat 43, oskarżo­

ny jest o to,
że dnia 18 marca 1934 roku zabił 

swego syna 16-letniego Jerzego, crtus 
w dniu 4 maja 1934 roku swą córkę, 
16-letnią Lucynę,
trując ich związkami talu przez poda­

wanie trucizny w pokarmach i ,
że zatruwając pokarmy w zamiarze 
zabicia dzieci przypuszczając, źo po­
karmy te nie będą spożywane przez 
inne osoby, nieumyślnie spowodował 
zatrucie swej służącej Marji L-abajów- 
ny, która po zjedzeniu zatrutego jadła 
uległa ciężkiej chorobie.

tW, dniu 18 marca 1934 roku zmarł 
w Sosnowcu Jerzy Grzeszolski, 16-let- 
ni uczeń gimnazjum im. Bolesława 
Prusa w Sosnowcu, syn Pawia Grze- 
szolskiego, szefa biura sprzedaży yr, 
fabryce Hulezyńskiego.
Śmierć Jerzego Grzeszolskiego nastą­
piła wśród dziwnych objawów choro­

bowych, ,
których uie mogli rozpoznać wzywani 
do łożą chorego lekarze, to też zaraz 
po zgonie denata poczęły szerzyć się 
pogłoski, iż został on otruty p r -^  
swego ojca. Wątpliwościom odnoś ni© 
przyczyn śmiem Jerzego Grzesz/u- 

. skiego dało wyraz . 1
CAŁE PRAWIE PRZED 

MIEŚCIE, 
gdzie mieszkał Grzeszolski, lansują* 
pogłoskę, że śmierć Jerzego Grzeszol­
ski ego wygląda jakoś dziwnie

Puszczone wersje zadecydowały ft 
wszczęciu dochodzenia w _ sprawi© 
śmierci Jerzego Grzeszolskicgo, 
to było tembardziej uzasadnione, że 
,w rodzinie Grzeszolskiego zdarzył się 
rok temu również tajemniczy wypa­
dek śmierci jego żony.

Z nakazu władz zarządzona została 
SEKCJA ZWŁOK

Jerzego Grzeszolskiego, niemniej od 
1 nak przed sformułowaniem wyników 
, sekcji, ustalono wiele bardzo cieka­
wych szczegółów odnośnie śmierci
dziecka. . ,

Po wyczerpującem odtworzeniu 0 0  

jawów chorobowych Jerzego Grzeszol 
skiego, ich rozwoju i nasilenia, stwier­
dzono na podstawie zeznań domowni­
ków. że Jerzy Grzeszolski począł nie­
dom agać po zjedzeniu obiadu, co miało 
miejsce w początkach 1934 roku. Bez­
pośrednio potem dziecko dostało tor­
sy j i dziwnego kłucia naskórka 

Równocześnie

wśród tych sam ych objawów
zachorowała siostra Jerzego Grzeszol­
skiego, Lucyna. Choroba silniej się 
objawiła u Jerzego Grzeszolskiego 1 

v/ swym rozwoju . . .
ujawniła się w silnym holu nóg « gło­
wy oraz wypadaniu włosów do zupeł­

nego wyłysienia,
11 kwietnia 1934 roku dwóąh Jeka 

rzy miejskich z Sosnowca, po doko­
naniu sekcji zwłok Jerzego Grzeszol- 
■skiego orzekło, iż przyczyną j go 
śmierci było zapalenie opaa mózgo­
wych, powodując schorzenie mtęSnpł 
sercowego i w następstwie śmierć

iż zmarł on na zapalenie opon ino'^o 
wycb, któremu towarzyszy normalnie 
silna gorączka, — w Świetle ostatnio 
poczynionych spostrzeżeń w okresie

4 maja 1934 roku, 
a więc w niespełna szese tygodni, 

zmarło drugie dziecko Grzeszolskiego, 
Lucyna. Zmarła ona w szpitalu w Lze 
ładzi, dokąd przewieziono ,.ą aa cztery 
dni przed śmiercią. Gdy wiadomość o 
śmierci Lucyny Grzeszolskiej dostań 
się do prokuratury, wobec niewyjaś­
nionej śmierci jej brata, jale rówuież 
w oh cc ustalenia, że Lucyna Grzeszol- 
ska chore wala wśród takich eam\i_i 
objawów, jak jej zmarły brat,

ZOSTAŁA NIEZWŁOCZNIE ZA-
RZ ĄRZONA EKSHUM AC JA

I sekcja jej zwłok, a równocześnie po­
cięto kontynuować dochodzenie w kie 
runku ustalenia przyczyn żgonu tra­
gicznie zmarłych dzieci.

Sam fakt śmierci trzech osób w jod 
t ej rodzinie (rok przedtem zmarła 
również w tajemniczych okoliczno• 
śc.iach żoną .Gi-zcszolskiego) w, stosun­
kowo tak niedługiem okresie ęząsą 1 

t rzy jednakowych objawach chorobo

C iąściow e rozwiązanie ponurej

Lekarze nie sk o n sta to w a li żadnych gadki, poczęto skiamac się do nmoize-
śladów otrucia i aczkolwiek zasiana- nia dochodzenia, e.szjozętcgo w kieium
tiaU  sie nad p rzyczynam i, które rao- ku ustalenia przyczyn śmierci Jerzego
^ p ó L d o w b  p a l m i e  o,>™ «6 .-
gowych u denata, 1 • » ó co, śmierć icgo stała się tem więcej
to wykluczyli hipotek fte ilmroba mm pobiegło temu Sgadkowm.
gla być spowodowsiua wprowadzenie u
trucizny do organizmu chłopcu, wobfc© H O  w ©  W jfU  
braku jakichkolwiek zmian w innych 
narządach ciała, medycyna zaś truciz­
ny, wywołującej tylko zapalenie opou 

mózgowych uie zna.
(Wyłysienie denata lekarze wzięli ua 
karb silnego jego wyczerpania Gzycz- 
i.ego i zmniejszonej odporności |Cgo
organizmu. ,

Ponieważ niewytłumaczone z is.aiy, 
leszcze inne objawy choroby, ,.ak bóle 
nóg i kłucie naskórka, które normam a 
nie towarzyszą zayaleniu opoa mozgo-

nrayezvuy zgonu Jerzego Grzcs/ol- 
skićgo nie zostały wyjaśnione, słu-

■ ' . . . jąc ąię ; . ■
PEŁNĄ TAJEiV NIC- ŻAGADKĄ.

Aparat śledczy działał nadał ,nio- 
wyczerpanie, mimo, że dotyclicznaoc o 
rozułtaly badań, natrafiając na tak 
niezwykłe okoliczności, nie da widy
konkretnej odpowiedzi, czy srnięi'
Jerzego Grzeszolskiego była Izicłem 
abrodni, a sprawcą jej ojciec zmarłego 
— Paweł Grzeszolski. W nuarę upijP flW O l (DrrZftSZOlbkU W 1111<U Q *>l"v “ K y . *- ' 
wu czasu, gdv nie zapowiadało się roz- wych, musiał nasunąć organom led- 
wlązanie nad wązechmiar pouirej za- czym słuszne dpmnnmania,

że  tragicznie zmarli s ą  ofiarami wyrafino­
wanej I niesam ow itej zbrodni

o/.onej sprzeczności z orzeczen iec i lę- 
karsk icm . w yd an em  od n ośn ie  p rzy ­
czy n  śm ierci Jerzego G rzeszo lsk iego ,

Przyczynę zgonu Lucyny Grzeszol­
skiej mogia wyświetlić tylko sekcja 
zwłok, tymczasem lekarze nie zdołali 
tego nnraiie uczynić, mimo stwierdze­
nia zgrubiania opon mozgowycli na 
płatach czołowych

Lekarze uznali to za skutek prze­
bytego zapalenia opony mózgowej, za­
znaczyli yednakże, że nie mogło to hyc 
bezpośrednią przyczyną tak szybkiej 
śmierci denatki. W tych warunkach 
koniecznem okazało się dokonaaio a aa 
lizy treści wewnętranej zmarłej i na 
tej pods to vie część narządów wewnę­
trznych-Lucyny G rzcszolskioj przesła­
no do in fy tu tu  ekspertyz sądowych 
w Warszawie.
rełein stwierdzenia, czy zawiei iją one 

truciznę, jaką i w jakiej ilosri.
Na decyzję tę wpłynęła nietyłko 

opinja biegłych lekarzy, ale i wyniki 
dochodzeń, przeprowadzonych równo­
legle z sek ją zwłok, które wykazały, 
7 (T równocześnie z dziećnii Grzeszol- 
pkiego zachorowała także  ̂ służąca 
Grzeszolskiego, Marja Cabajówna.

I u niej choroha przejawiła się w 
postaci silnych bólów nóg i stawów o-

przyniosła wreszcie ekspertyza insty­
tutu ekg;*»rtyz sądowych w Wars/a- 
wie, która po mozohiyełi badaniach 
wnętrzności Lucyny Grzeszolskłej,
wykazała w nich
cliccność rzadko spotykanej silnej tru 
t ia„v _  lulu oraz orzeczenie b/go in­
stytutu, ż© trucizna wprowadzona zo 
stała do organizmu w ilości jednego
grama, stanowiącego śmiertelna daw­

kę
Wobec finalogięznoj sytuacji: w ja 

kioj znalazło się doełiodzonie W apra- 
v/io śmierci Jerzego. Grzęezolskięgo. 
zarządzono ekshumację jego zwłok 1 

również przesłano część wnętrzpc^ci 
do inutyuitu; ckspertyi aądowyer % 
(Warszawie dla przeprowadzenia acall

REW El AC VJ N Y.
Dokładne badanie wnętrzność* J e ­

rzego Grzeszolskiego przy zachowaniu 
tych samych metod, jąkiemi posłuro- 
m  się. przy analizie wnętrzności Luey 
ny Grzes/olskiej, wykazało również 
obecnpść trucizny — talu, w takiej sa 
mej mniejwięcej ilości. Celem usunię­
cia jakikolwiek wątpliwości, z n i ­
kłych z orzeczeń lńegłych lekarzy, wy­
niki badań przestano do zakładu me­
dycyny sądowej U. J. w Krakowie, 

w którym

orof. Olbrycht w sposdb stanowczy i wykiuczafący w szelką  
wątpliwość stwierdzi}. Ze dzieci Pawła Grzeszolskiego, Jerzy

i Uicyna zostali otruci.
Uwagę należy poświęcić wyjaśnię- cbjowów poraicńezych oraz zupełnego 

hiom prof Olbrychta odnośnie objn- otępienia umysłu.
wów 1 chorobowych, występujących 
przy otruciu talem.
Pierwsze objawy są małoznai-znc i ma 

ło charakterystyczne.
Występują one w postaci ujawnia 

jącego się stanu przybicia,uczucia ,uu 
żenią i osłabienia, bólów kończyn gło­
wy, skłonności do łorsyj.
Trucizna działa w ten sposób, że obja 
wy te nie wysteouią nigdy zaraz na­
wę po zażyciu dużej dawki talu.

zjawiają się one no upływie go­
dzin, czasami nawet dni.

Przebieg choroby śp. Jerzego i Lu­
cyny Grzeszolskich pokrywał się w zu­
pełności z objawami chorobowemi za- 
(Jhodzącemi przy otruciu talem, opisa­
nymi przez prof. Oibryeha.

Na podstawie spostrzeżeń naocz­
nych świadków otatniego okresu ży­
cia Jerzego G rzo.szoLskiego ustalono- ze 
ZACHOKOWAL ON PO SPOWCTO 

OBIADU.
Choroba objawiła się u nieęo w po­
s ta c i wymiotów, n a stą p ił boi w kon- 
czynach sta le  s ię  wzmagający (lekarze" . . . ,1 * i_i t , rinl

raz wypadaniu włosów, w© wszystkich jest «■»*“ « «"* v“*^L™'Vo
zaś wypadkach objawów chorobowych chorobowego temperatura ciała wzra
zarówno u dzieci Grzeszolskiego, jak sta

CayilttGU 3Ul‘V? ^
111. rnisHiiiu h» w«i tnii* orzekli początkowo, że to reumaty/m?
Chairakterystycznemi późniejszemi gwałtowne bicie 

„ł,viw‘imi zatrucia sa natomiast znua wy, wreszcie bezpośrednio przed mi r
oww » t» l-  c i i  Jer/.y O m U ,  wpada! w «« l

Z wypadóęoio wlosóW. i tonmtoy
T echa zatru cia  związkami ta lu  p orażen ia  n erw ów  m ózgow ych . 

j w l  w l  to,™ w toku ca łeg o  okre™  A n alogic^ u y p raob ieg  cboro

1 służącej Gaba ‘ów 11 ej,
ZANOTOWANO PODZIWU GODNY 

FAKT,
iż nikt z chorych nie gorączkował. 

Stało to szczególnie w niewytłuma

    . , .
ledwie normalną ciepłotę oraz ze za­
trucie nie powoduje w narządach wew 
nętrznych ciała żadnych wyraźnych
zmian. ,

W przypadkach cięższych zatru-, 
zgon następuje najczęściej wśród

i \  .  \  1f aw y J t v  --- *■

ha Lucyny Grzeszolskiej, która zacho­
rowała zresztą równocześnie z brateni 
po zjedzeniu tego samego olnaau. Wi 
chwili śmierci Lucyna Grzeszolska 
wyłysiała zupełnie. .

Dzieci Grzeszolskiego, Joiwy 1 Lu* 
cyna, zostały ponad wszelką wątpli­
wość otrute.
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Zachodzi pytanie, czy truciznę podaw ano im system atyczn ie , 
czy też zm arły cne  po spożyciu trucizny w postaci Jednorazo­

wa] dawki.
N a to p rof. O łbrycht nie dał sta- okolicznościach.

i.c-wczej odpowiedzi, w  m edycynie ł o ­
wieni nic obserwowano objaw u choro­
bowego, k tóryby w ystępow ał po po- 
nownem  w prow adzeniu ta lu  do orga­
nizm u i poniew aż trucizna ta  sprow a­
dza naw ro ty  chorobowe bez ponowne­
go w prow adzania je j  do organizm u.

Okoliczności, w śród których śmierć 
dzieci Grzeszołskiego i choroba służą­
cej C abajów ny w yraźnie zarysow ały 
n iety lko  tfo zbrodni i sposób je j w y­
konania, ale i osobę spraw cy,

Podejrzenia, skierow ane zostały w 
stronę ojca zm arłych dzieci, P aw ła  
Grzeszołskiego.

ON BY Ł ZA INTERESO W ANY  
W ZG ŁADZENIU DZIEECI, 

jego stosunek do nich był pozbawiony 
wszelkich uczuć ojcowskich, on w yka­
zywał rzucający się w oczy obojętność 
w okresie śm iertelnej ich choroby, bę­
dąc pochłonięty znajom ością z ówcze­
sną uczenieą sem inarjum  Pelag ję  Sta- 
aw iń sk ą . Grzeszołski zam ierzał ją  po­
ślubić, czemu się dzieci sprzeciw iały.

m *

m m m .

& P. A N N A  GRZESZOŁSKA

Prowadzone przeciwko Grzeszcl- 
tk i emu śledztwo objęło również okres 
poprzedzający śmierć dzieci, odtwa­
rzając rozwój wypadków, związanych 
łe  śmiercią żony Grzeszołski ego, A n ­
ny Grześzolskiej. Ustalono, ź« Grze- 
rzolska zmarła w zgoła tajemnkzyoh

Na dzień przed śmiercią była zu­
pełnie zdrowa I w wesołem usposobie­
niu spędziła wieczór, rano zaś zastano 
w łóżku jej trupa.

P rzy  zmarłej był w nocy tylko 
Grzeszołski Wezwani lekarze, jak  i 
w późniejszych w ypadkach przy  zgo­
nach dzieci Grzeszołskiego nie umieli 
podać przy czyny zgonu Grzeszołskiej. 
Śmierć Gr/.cszołskiej pogoski pubłiez- 
nc łączyły ze stosunkiem Grzeszolśkie- 
go do Staciwińskiej, którą mocno się 
interesow ał, poświęcał jej wiele czasu 
i kupował jej drogie prezenty.

Zacieśnienie stosunków- między 
Grzeszolskim a S taciw ińską nie mogło 
się ukryć przed Grzeszolską, k tó ra  do­
wiedziawszy się o rom ansie męża z 
pensjonarką, zm usiła go do dania w y ­
jaśn ień  w je j obecności, w domu je j 
rodziców. Grześ zielska s ta ra ła  się od­
zyskać męża. wszelkie jej jednak  za­
biegi nie wpłynęły na zmianę postę­
pow ania Grzeszołskiego. Między m ał­
żonkami dochodziło ostatn io  na tern 
tle  do kłótni i podczas jednej z m di

Grzeszołski skierował nawet  
do Grzeszofskiei i w ń

Po zgonie Grzeszołskiej, mimo po­
ważnych poszlak, iż spraw cą je j śmier 
ci jes t Grzeszołski, śledztwo przeciw ­
ko niem u umorzono,

WOBEO BRAKU DOSTATECZ­
NYCH DOWODÓW.

Po śmierci żony Grzeszołski z: or-ie- 
roeonemi dziećmi i służącą Cabajowiią 
m ieszkał lazcm , stosunek między, 
dziećmi a ojcem, k tóry je  zaniedbuje, 
Pi
czyną 
wińska.

W jakiś czas później dochodzi do 
tego, źe dzieci poczęły się bać ojca, 
zamykać przed nim w nocy, baryka­
dowały nawet drzwi, w końcu zaczęły 
podejrzewać ojca, iż -chce je pozbawić 
życia.

Sprawdza się to niebawem.

^ S O /o
W ięc  E J ŚWIATŁA

id o  m %
.NIŻSZE CENY

Zniżka cen żarówek 
po n a d  500 Watt 
wynosi 18*5%.
Ceny żarówek A r• 
genta (mlecznych) 
zostały r ó w n i e ż  
znacznie obniżane.

Żarówki Dawne
ceny

Nowe
ceny

ZnliltG 
co #/p

if 25 dim Zł. 1.40 Zł 1.25 10%
40 . M 1.76 M 1.60 10%
65 . • 2.86 m 2.34 18%

100 . • 4.10 * 3.33 19%
125 . n 5.50 m 4.50 19%
150 . M 6.30 m 5.18 18%
ISO flilt • 8 50 w 6.93 18%

i 200 . • 10.45 W 8.08 22%
300 . ■ 15.40 • 12.75 22%
500 . M 21.85 « 1 7 - •22%

i®€®ŁS84SEmass
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psu je  się jednak  coraz bardziej, a przy, 
tzy n ą  tego rozdźwięku była Sróei-

pułów w cełu osiągnięcia zamierzoj 
iro celu — zdobycia S taciw ińskiej.

Co mogło być powodem pasma zbrodni ?
Oskarżony Grzeszołski zdawał so- 

l ie spraw ę, że ożenienie się z 20 letuią 
S taciw ińską nie mogło mu zapewnić 
fcpokoju rodzinnego, zwłaszcza, iż dzie 
V-i jego liczące po 16 la t  były tem u w y­
różnię przeciw ne i w iązały przyczynę 
śmierci m atki z je j osobą. Dokoła k a r ­
tu jących  pogłosek po jaw iła  się rów- 
f.-eż taka  pogłoska, iż 
'tetaw ieińska m iała się w yrazie, że 
Wyjdzie v«i Grzeszołskiego, gdy nic 

będzie dzieci.
Grzeszołskiego n iew ątp liw ie owlad 

poła m yśl zgładzenia dzieci dla usu­
n ięcia  o sta tn ie j przeszkody do połą­
czenia sic ze Sfaeiw ińska.

Biorąc pod uw agę fak ty  jak  tw ier­
dzen ie  Grzeszołskiego przed  konsy ­
liu m  lekarskiem  podczas agonji jego 
ty  na, iż choroba jego je s t w ynikiem  
przepisania m u przez lekarzy  złych 
jekarstw , zachowanie się osk. Grze- 
(Kzolskieg" w '•"w ili śm ie m  dzieci, 
ep in ję  dzieci Grzeszołskiego o ojcu w 
i  -h pam iętnikach, w których

na^ywefą go J u d a s z e m 1* 
i „podłam chamem*4

w reszcie c-.niczne tw ierdzenie Grze- 
szolskiego, iż jeśli dzieci jego zostały 
o tru te , jak  to w ykazała analiza che­
miczna, to m ogła się tego dopuścić ty l­
ko rodzina zm arłej jego żony, 
charakteryzują osobę Grzeszołskiego 
jako człowieka o naturze niezwykle 
twardej i liezwzględnej, nawskroś zma 
terjalizowanej, a jednocześnie prze­
wrotnej, podstępnej i sadystycznie 

złośliwej.

N a tle  takiego charak te ru  postępow a­
nie oskarżonego Grzeszołskiego sta je  
się zrozumiałe.

Cechowało je  brak  wszelkich f-kru-

rzono-
go celu — zdobycia S taciw ińskiej.

Zakw estjonow ane u Grzeszołskie­
go n o ta tk i i bruljony dobitnie św iad­
czą o tak  określonej osobowości oskar 
żonego. Postaw ił on sobie w życ-iu pi­
ko zasadniczy cel —

O SIĄG NIĘC IE BOGACTW.
— Nim przeżyję pół życia, muszę 

zamienić swe siły, zapały, myśli i ide 
aly na lśniące złoto, platynę, perły i 
djamenty1* — oto jedna z życiowych  
zasad Grzeszołskiego, uwieczniona w 
jego pamiętnikach.

Burzliwa Jest p rzesz lc ś i bohater® 
ponurej tragedji rodzinnej.

W  1918 roku Grzeszołski przebyw a 
w K alisz gdzie prow adzi kan to r wy­
m iany pieniędzy.

Dokonawszy na tym  te r e n e  ja ­
kichś nieczystych m achinacyj, Grze 
szolski ucieka do Rosji Sowieckiej.

pomogą przedostaje się do A u d r-i, 
stąd  zaś do Sosnowca.

W  Sosnowcu Grzeszołski olr/ym .a  
wkrótce posadę w fabryce llu le /yń -  
skiego, awansując szybko na szefa 
biura sprzedaży.

SALA ROZPRAW h ^ D U  OKRĘGOWEGO W  SOSNOW CU, W KTO 
R EJ TOCZY SIĘ  PROCES.

msomKR
EXTRA

m mPRIMA

S p ry tn y  i przebiegły Grześ miski 
p o tra fił wyjść obronną ręką z każdej 
niebezpiecznej sytuacji. Po dostaniu 
się do Rosji, w stąpił do dyw izji gen. 
Żeligowskiego. T u podrabia św iade 
two, stw ierdzające iż je s t jeńcem au 
strjack im , zgłasza się do konsola 
nustrjackiego, uzyskuje wolny p rze ­
jazd do A cstrji i w raz z w ydatną ?.n-

Grzeszolski na swem stanov/isku 
pracow ał nad uzupełnieniem  swego- 
w ykształ enia.

Dowodzą tego naby te  przez nieg.i 
liczne dzieła z różnych dziedzin w ie­
dzy.

Szczególnie interesował sic cliemja, 
która posłużyła mu d!a celów zbiod- 
uiczych.

A

D alszy ciąg ak tu  oskarżenia, n ie ­
zwykle rzeczowo i drobiazgowo opra­
cowanego przez au to ra , w icep roku ra­
to ra  M. W ewióry, oskarżyciela w p r o ­
cesie przedstaw ia epizody z życia Gr/e 
szolski oraz pełny krętactw  system  je ­
go obrony, do którego powrócim y w to 
ku przew odu sądowego.

•  * •

Po odczytaniu ak tu  oskarżenia m ię­
dzy obrońcą oskarżonego adw. Hofmo- 
klem - Ostrowskim  a  pełnomocnikiem 
Bugajów adw. Pawełkiem

doszło do ostrego starcia.
Adw. Hofm okl - Ostrowski posta­

wił wniosek o zmianę decyzji sądu, za ­
padłej na niejaw nem  posiedzemu w 
dn. 14 bm., w spraw ie dopuszczenia d j  
spraw y powództwa cywilnego Bugajów 
w których im ieniu w ystąpił adw, P a ­
wełek. W nioskodawca dowodził, że 
dziadkowie zmarłych dzieci, Bugajowie 
nie m ają praw a występować z p reten­
sjam i cywilnemi w procesie G rzeszoł­
skiego, a praw o tak ie  m ają w podob­
nych w ypadkach tylko rodzice lub dzie 
ci, a ponieważ ani matka an i je j dzieci 
nie żyją, wobec ezrgo powództwo cy­
wilne w spraw ie Grzeszołskiego nie 
może mieć miejsca.

W odpowiedzi na wywody adw. Hot 
m okla - Ostrowskiego zabrał głos peł­
nomocnik Bugajów  adw. Paw ełek.który 
w sposób kategoryczny sprzeciw ił się 
poglądowi swego przeciw nika oświad­
czając, że Bugajow ie są dziedzicami i 
sukcesonami praw a pokrzywdzonych t 
jako tacy m ają praw o w ystąpić z  p o ­
wództwem cywiłnem, tem bardziej, ża 
dziadek zm arłych dzieci asygnował p ie­
niądze na leczenie chorych w n u k ó w .— 
W chodzi tu  w grę sum a 95 zł., które 
B ugaj wyasygnow ał n a  leczenie swego 
wnuka Jerzego. Adw. Pawełek powolni 
sie w swem tw ierdzeniu na opinję teo­
retyka n raw a kaniego i cywilnego, adw. 
Paipera .

W edług tego kom entarza, Bugaju 
wie, jako  dziadkow ie zm arłych dyieei, 
są jedynym i dziedzicami praw  p o k rzy ­
wdzonych, są sukcesoram i uniw ersał- 
nemi i jako  tacy m ają pełne praw o do 
wytoczenia powództwa cywilnego. 
Kończąc swe przem ówienie adv/. P a ­
wełek prosił o u trzym anie w mocy de 
eyzji sądu z dn. 14 bm.
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SkoU* znów zabrał łjlos adw. Hot 
mokl - Ostrowski, który
w dalszym ciągu dowodził, ie  wywo­

dy pełnomocnika Bugaja są nie­
słuszne,

że pretensje cywilno powinno się 
dochodzić w sądach cywilnych, żo 
sprawa ta nie ma nio wspólnego z pro 
cesem karnym Grzeezolskiego.

Poruszając kwest ją pieniężną,

adw. Hofmokl - Ostrowski oświadczył, 
że sumę 90 zl„ którą bugaj wynsyguo 
wał na leczenie swego wnuka Jerze­
go, ciotka jego Kuczalska pokryła ko 
szty swego poronienia. W pewnym 
momencie adw. Hofmokl - Osti >wski 
^yaiągnął z kieszeni banknot 1P‘-zlo­
towy i kładąc go na stół sędziowski o 
świadczył:

— Płacę powodowi 80 zł, Moź* 
teraz zrzeknie się swoich pretensji.

Manewr adw. Hofmokl - Ostrow­
skiego wywołał na sali duże poru­
szenie.

Sąd zarządził przerwę i udał się na 
naradę, poezOm ogłosił swą decyzję u- 
trzymujijc w mocy postanowienie sądu 
z da. 14 hm., dopuszczając do sprawy 
powództwo cywilne, wytoczone przez 
Bugajów, poczem ogłoszona zosłała 
przerwa obiadowa do godz. 5 pepoł.

ZEZNANIA 6RZESZOLSKIEGO
Po przerwie obiadowej przewodni 

ozący udzielił głosu oskarżonemu. Grzo- 
szolski przyciszonym głosem, zdradza­
jącym lekkie zdenerwowanie, skandu­
jąc odrazu przystępuje do punktu, bu­
dzącego- największe zaciekawienie.

Oświadcza, że w 1912 roku ukończył 
„handlówkę1', następnie

RUSZA W ŚWIAT SZUKAĆ 
PRACY.

Zatrzymuje się w Niemczech i pracu­
je jakiś czas w zakładach Kruppa w 
Essen. Następnie uczęszcza na kursy 
techniczne, na których przobywa 2 i 
pół roku.

la m  zastaje go wojna światowa, ru ­
sza więc dalej i przedostaje się do Ro­
sji, gdzie w Krasnojarsku mieszkać 
miał stale jego wuj.

Zanim dotarł na miejsce był rok 
1917. Grzeszolski dowiaduje się, że Kra 
snojarsk znajduje się już pod rządami 
bulszewickiemi i wraca do Polski.

Grzeazolski zaprzecza kategorycz­
nie,
jakoby za kordonem zaciągnął się w 
szeregi armji gen. Żeligowskiego, z niej 
zdezerterował i przy pomocy sfałszo­
wanego przez siebie paszportu wrócił 
jako austrjacki poddany do kraju, uzy­
skawszy uprzednio sutą zapomogę w 
konsulacie austriackim w Odessie.

W 1010 roku GrzeszoŁkt znalazł się 
już w' Sosnowcu.

Początkowo pracuje w fabryce F iu  
nera - Gampera, następnie dostaje pra­
cę w sosnowieckich zakładach Hulczvtf 
rik i ego. w krótkim czasie uzyskuje sta­
nowisko szefa sprzedaży, na którcm fo 
stanowisku zostaje aresztowany. 

Następuję pytanie przewodnicząceao 
Pierwsze z nH i traktu ic jak" 

Grzfiszelski tłumaczył sobie ełinroite żo 
ny i dzieci, które w następstwie choro 
by zmarły.

Grwszolśki oświadcza, że żona jego 
eicrui,-da na silnie rozwinięty gościec, 
złośliwą przemianę materji i... egzemę. 
Chorobom tym uległa.
. Ciekawy epizod przytacza Grze- 
s z ols ki z ostatnich godzin żv-łia jego 
żony Anny. Ooowiada, że istotnie nio 
nie zwiastowało tak niespodziewane­
go zgonu żony. śmierć jei skonstato ­
wała służąca ( abamwTia, która kryty

RAD JO
TOOGRAM OOftŁNOPOŁSKC.

Wtorek 17 marca.
6.30. Pieśń „Kiedy ranne walają zorzo' 

9JI3. Pobudka do gim nastyki. 800. Audy. 
eja dla szkół. 11.57. Śysna! czasu. 1200. 
Hejnał z wieży mariackiej w Krakowie, 
12.03 Dziennik południowy 12.15 Audycja 
dla 3zkół (dla dzieci młodszych) 12-50 Pro 
sram  lokalny. 13.25 chwilka gospodarstwa 
domowego. 13.30 Z rynku pracy 15J.5 Wad. 
o essporcie polskim 15.30 Muzyka operotk. 
16.09 Skrzynka P.K.O, 18.15 Program* lokal 
ny 18 45 Cala Polska śpiewa 17.09 Skar- 
by Polski 17.15 Krajobrazy w muzyco. 17.50 
r.ncykłcpedja mówiona. 18.00 Koncert ma 
zyki jugosłowiańskiej 1900 Wodzowi żoł­
nierskie życzenia. Zbiorowa audycja ż,oł. 
morska ze wszystkich rozgłośni P. R, ł 
Gdyni 19.50 Pogadanka aktualno. 20.00 Hu 
mor Leona Ślęzaka. 2010 „Czar munduru15 
operetka 22 15 Wiad. sport, ogólno. 22.25 
Program lokalny. 23.00 Wiadomości meteor 
dla żeglugi powietrznej. 23.05 Program !o 
halny.

KATOWICE.
Wtorek 17 marca.

8.50 Muzyka lekka (pły3y). 7.50 Program  
na dzień bieżący. 7.55 Pare inforroaoyj. 
32.80 Koncert z udziałem solistów (płyty z 
Warszawy). 13.35) Myzyka. lekka (płyty) 
1520 Wiadom. giełdowo 35.22 Wiadom. bie 
żace 15.25 Życie artyst. i kult. Śląska 16-15 
Chór chłopięcy szkoły powszechnej. 16.30 
Płyty. 18.00 „Uwagi lekarza o przeżyciach 
młodzieży w wieku dojrzewania. 18.45 My- 
zyka operetkowa /otyty). 22.45 .W iara w 
przeznaczono człowieka w świetle badań 
laukowych 23.05 Stefan Wita? i Chór Da 
na (płyty)

eznego dnia rano powiadomiła go 
tem.

Śmierć nastąpiła w uooy, Kiedy 
doszedł do łoża zmarłej, była ona 

szcze ciepła,
Choroby dzieci oskarżony tłumaczy 

ATAWISTYCZNYMI OBCIĄŻĘ • 
NI A MI PO J E J  DZIADKU, W IN ­
CENTYM BUGAJU, KTÓRY —

ZDANIEM GRZESZOŁSKIEGO — 
NADUŻYWAŁ ALKOHOLU.
Po tych wyjaśnieniach oskacźone- 

j« mu pokazują dwie zakwestionowano 
książki, a mianowicie „Medycynę są ­
dową" Wacholca i „Służbę śledczą".

Oświadczeniom Grzeszolskiego, do 
tyczącym {tochodzenia książek towa 
rzycizą * ■ •

nfetada rewelacje
Grzeszofeki dowodzi, że między in 

ryrai lekarzami wzywał on do cho­
rych dzieci dr. Amusfeldał

Dr. Anisfeld, wiedząc widocznie, tó 
przeciwko Grzesżolskiemu toow s.ę 
dochodzenie, w związku z zagadko­
wym zgonem jego żony, 

miał go  form aln ie  szan tażow ać  
—̂ Opowiadał mi jakieś legendy o 

strasznych ludziach, o surowych ka­
rach, nakładanych na trucicieli i t. p. 
myszkował", aż zaproponował mi bym 

mu pożyczył 500 zł. /or.jen to watem się 
do ozego to zmierza i, kiedy dr. Ani-’ 
sfcld zmniejszył swe żądania stopnio­
wo do 200, 150, wreszcie 50 zł,, pożyczy; 
łem mu 20 zł., biorąc w zastaw „Medy­
cynę sądową". I

Dr. Anisfeld zdradził mi w zaufa­
niu, że wie o tem iż dałem prokumlo- 
rowi 5 tya. dolarów za umorzenie mej 
sprawy, w związku że zgonem żonv. — 
Dr. Anisfeldowi miał o tem powiedzieć 
aptekarz Ziełeziński z Pogoni, który n ;« 
stety zmarł. Widocznie posiadanie lej 
„tajemnicy" zachęciło dr. AnisfoMa do 
propozycji pożyczki.

W dalszych wyjaśnieniach na pyta­
nie przewodniczącego, Grzesznłski o-

świadczył, iż, Staci wioską poznał zupeł­
nie przypadkowo. Pewnego razu przy­
była jej siostra w towarzystwie Kucz.il 
skiej starać się o posadę w firmie Hul- 
czyńskiego. Staciwińska otrzymała p - 
sadę, stąd więc ją poznał, a przez nią 
swą obecną żonę.

Bliższe stosunki nawiązał z nią — 
jak twierdzi — dopiero po śmierci ; 
żony, i

— Właściwie wtrąca Grseezołski—■ 
to pan prokurator i Bugajowi© mitio 
z nią wyswatali, 1

Wobec ciągłych rewizyj i prześlą 
dowań Stae-iwińskich, uważałem za 
św ięty obowiązek Slaciwińską, n obco 
ną nią żonę, się zaopterować...

Grzeszolski zeznaje
m ę t n i e , n i e  p r z e k o n y w u j ą ­

co  l  SPRZECZNIE.
Twierdzi naprzykład, że począł ob­

cować ze Stociwińską dopiero po ślu­
bie, czemu przeczą dane w zestawieniu 
daty ślubu z datą urodzin ich dziecka.

Wobec steku spi-zecznoścl sąd od­
czytuje ze śledztwa jego pierwotne m  
znania.

Na tern proces został przerwany do
dnia d zisiejszego  do godz. 9-ej rano.

Komornik Żyła „żyłował" interesantów
ŻYWIEC. 16.3. Po tygodniowej roz 

prawie sądowej przed trybunałem Sądu 
Okręgowego z Wadowic na sesji wyjaz­
dowej w Żywcu zapadł wyrok, mocą 
którego b. komornik, Piotr Żyta, skaza 
ny został na półtora roku więzienia z za 
liczeniem aresztu prewencyjnego.

B. komornik Żyła oskarżony był o po 
bioranie wyższych opłat od interesan­
tów, przetrzymywanie u siebie więk­

szych sum pieniężnych, któro odsyłał 
zainteresowanym w terminie później­
szym i o podrobienie przekazu pienięż­
nego z kwoty 1.050 zł, na 1.660 z l , przy 
właszczając sobio różnicę 600 zł. Ogólna 
suma strat, jakie z tego powodu ponie­
śli interesanci, ustalona została przez
sąd na 4,781.87 zł. i

Oskarżony wniósł od wyroku apela­
cję.

Niesamowite zajście sadzie
Adwokat strzela z riwucfi rawolwarkw do trybunału

SZTOKHOLM, 16. 3. W miejsco­
wości Nykoeping, położonej w pobli­
żu Sztokłsolmu doszło w miejscowym 
sądzie do krwawego zajścia. Jeden z 
adwokatów, któremu odmówiono prawa 
występowania w sądzie, wtargnął na 
salę sądową i dał z trzymanych w obu 
rękach rewolwerów 12 strzałów w kie­

runku członków trybunału.
Prokurator i przesłuchiwany jako 

świadek robotnik, zostali zabici na miej 
sou, kilku członków trybunału odnio­
sło rany.

Adwokat po oddaniu strzałów, po­
pełnił samobójstwo.

Warunki Niemiec
LONDYN, 16. 3. W  tekście telegra­

mu ministra spraw zagranicznych Rze­
szy v, Neuratha, wystosowanego w od­
powiedzi na zaproszenie do wzięcia u- 
działu w obradach Rady Ligi znajdo­
wał się ustęp następujący:

Rząd niemiecki może wziąć u- 
działu w obradach Ligi tylko wówczas, 
gdy otrzyma zapewnienie, że mocar­
stwa gotowe są niebawem nawiązać ro ­
kowania w sprawie propozycyj kancle­
rza Rzeszy.

 0()0 -
Śmierć nodcz^s insta­

lowania anteny
STANISŁAWÓW, W A  Tragiczną 

śmiercią zmarł monter Mojżesz Seif.

podczas instalowania aparatu rad jo we 
go w swem mieszkaniu.

W chwili gdy monter znajdował się 
na dachu by założyć antenę drut spadł 
na nieizolowany przewód sieci flektry 
czuej. Porażony prądem o wysokiem na 
pięciu monter poniósł śmierć na miej­
scu.

Z dachu spadły tylko zwęglone jego 
zwłoki.

 ------- * V  »•A*

Kontrola zdiaó kinowych
Kinematografy będą musiały przed­

stawiać do kontroli władz administra­
cyjnych wszystkie zdjęcia, wywieszano 
w szafkach reklamowych. Cenzura ta 
spowodowana została wypadkami umie 
szczania w miejscach publicznych 
zdjęć z filmów, które nie byty dopusz

S. p Dyr. Józef Hackenberg
(W SPOM NIENIA POŚMIERTNE).

,W dniu 15 marea br„ pslniąe ofiarną 
służbę społeczną, m a r l nagle, na posterem* 
ku w. czasie kwesty na bezrobotnych 
.lózef HACKENBERG, dyrektor fabryki 
ehe ni. „Rądoehą", członek wielu sto warzy* 
sseii zawodowych i społecznych, ławnik  
magistratu w zarządzie miejskim w So. 
snowcu, Nieubłagana śnyere |wyrwała ■ 
szeregu gorących l światłych społeczników; 
jednego * najofiarniejszych; a najskrom* 
niejsaych choć tak hojnie wyposażonych 
w cnoty obywatelskie ł pląkny nlesknsł- 
ioltiy charakter.

Urodzony w r. 1888 w Warszawie, tam  
przechodzi przez szkole średnią i chlubnie 
kończy Wyższą Szkole Techniczną im. Ito l. 
wanda i Wawelberga z tytułem inżyniera. 
Po ukończeniu studjów rozpoczął sic  dla  
śp. Józefa liackenberga okres długoletniej 
jakże wytążonej pracy. N a teren Zagłębia 
przybywa około r. 1389 i tu, w Zakł, Chern. 
„Radocha5* pracuje do r. 1912. Jest zało­
życielem fabryki „Józefów", którą Jednak 
wkrótce porzuca, by na dłużej osiąść jako 
dyrektor fabryki „Wojciechów" pod. K a­
mińskiem, Tam przebywa całą woj0 3 . Tam  
też zastawia część swego szlachetnego, go­
rącego fieit-a, cicho i bez ros&lostt pracu­
jąc nad polepszeniem doii żołnierzy Ko­
mendanta Józefa Piłsudskiego, przebywa­
jących w- Kam<ń*ku w s’-oitalach i zakła­
dach uzdrowieńczych. N iesie im nietylko 
gorące słowa umiłowania sprawy, podpie* 
ra w ciężkich momentach zwątpień i za­
łamań, ale sam w ciężkich, wojennych w a­
runkach, zamknięty w bezczynnej fabryce, 
dzieli się często ostatnim kęsom chleba. wU 
ciąga i gromadzi środki materjalno dla 
żołnierza polskiego —■ jeaaose podówczas 
— Iioz ojczyzny.

Kolo r. 1919 przybywa znów «a teren 
Zagłębia, gdzie po krótkim okresie kie­
rowania fabryką „Miodziaukii", obejmuje 
stanowisko dyrektora teduiieznego „Ra- 
dochy", które peini nścprzcrwauie Już te­
raz — clo śmierci.

Z ży ty  i  potrzebami i brakami tego nie­
zwykłego tereuu pracy, jakim jest Zagło­
bie. niceie wszędzie, gdzie czul, r/» trzeba 
swoją wiedz© gląboką, dostojne doświad­
czenie, czyn społeczny — a  nad®wszystko 
utrudzone serce, którego pełno jest w każ­
dej Inicjatywie Zmarłego,

Niema bodaj ważniejszego przejawu ży­
cia społecznego w Zagłębili, któregoby nie 
poparł całą duszą i przekonaniem Józef 
Hackenberg.

W momencie kształtowania się nowo­
czesnej tuyśil państwowej polskiej, opowia 
da fli© Zmarły be* wahania za kierunkiem  
który wskazał Narodowi Nieśm, Pamięci 
Wódz Józef Piłsudski. Jcet niezmordowa­
nym pracownikiem w ramach B il WIŁ. 
członkiem Rady Wojew., członkiem Pre­
zydium Rady Powiatowej, przewodniczą­
cym Sekcji Gospodarczej. Na odcinku pra­
cy gosoodarczej rozumie l docenia zmia­
ny, jakie świat przeżywa, jest jednym a 
nielicznych prekursorów nowej ilnjl zwią­
zania przemysłu i robotnikiem — jakiej 
interes Państwa wymaga.

Dlatego też dla świata pracy, robotni­
ka czy urzędnika, ma zawsze serce otwar­
te i głobokie zro*umłe«**>. S * a n w ' »  ł  
kochany za życia — opłakiwany jest łers* 
najgoręcej właśnie przez tych, k?ó,,trch łez 
dostrzec trudno — i5r*ez robotników.

W osatnich lalach dużo zaoału wkładał 
w nrace samorządową, pnświncaJae na ••  
wiole czasu ! ofiarując Jej swe cenne do- 
śndadezeire. światła 3 oożyłcc?8i#> rad©, cn 
miasto nasze we wdMeoTnei zachowa ©a1* 
mioci za ws*vsłko. co dla nie*-o uczynił.

filo  treść bogatego żyda. którą n»Hło 
si© niestrudzone, ofiarne, tak szlachetnie 
czujące I żarliwie w suóh,jfn*ąee serce.

Przesiało b*ć wted.v, kiedy do Innyeli 
serc — jak gorliwy kwestor* — orędowa­
ło o zrfw'umienie i pomoc dla ludzkiej nie­
doli.

Jak żołnierz — nadl na noątcrunku. Ta 
śmierć nleceotułe J w o  n'ekn* życie zn»- 
Jfleiw na<wvżsueą-o obywa ł“lstwa.

Niech Ho fg ziemia ołczysta. której te1̂ , 
wiernie I służył, maJczvpem Pw f*
c a rn łe  M m  leniem .

•j j y  fOTirOt'rfy '  ■

ozone przez cenzurę i w  samym obrazi® 
zostały wycięte. Kontrola ta __ dotyczy® 
będzie również tekstów napisów rekla­
mowych w  szafkach kinematografio&< 
nych.
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— POŻAR. Wczoraj o grodz. 9,45 raiu  
m iejska straż ogniowa w Sosnowcu zawia 
domiona została o wybuchu pożaru w do­
mu .Tudki Fajrtera przy ul. prez. Mościcki®
go 35.

Po przybyciu na miejsce okazale się, ź® 
w jednej z suteryn zapaliła sic słomo,

Pożar został w zarodku stłumiony
— LEKTOR JUM  POWSZECHNE W 

SOSNOWCU. Ju tro  odbędzie się w lokalu 
przy ul. W arszawskiej 22 odczyt pt. „Pil 
sudski. Wódź i Zmawea Narodu". Odczyt 
wygłosi uczestnik walk logjonowyeh p. 
M. K antor — Mirski. Początek o godz. T 
wieczorem. W stęp dia wszystkich wolny.

— NOWY ZARZĄD ZW IĄZKU POD- 
jOFICERÓW NA DEBOW EJ GÓRZE. Od-
ibyło się walne doroczne zebranie podofi­
cerów rezerwy na Dębowej Górze, bór® 
zagaił p. L. Piotrakowski wzywając obee- 
„uyok do uczczenia pamięci Pierwszego 
M arszałka Polski Józefa Piłsudskiego jed- 
nominutowem milczeniem.

Na przewodniczącego został wybrany 
p. Skrzypczak.

Sprawozdanie z działalności ogólnej za­
rządu złożył prezes L. Pietirakowski. Ponad 
to zdawali sprawozdania zo swych czynno­
ści. komendant, sekretarz, gospodarz oraz 
został odozytany protokul komisji rewi- 
zyjjnej przoz p. Kotasa, Zarządowi udzf:- 
lono absolutorium, poczom dokonano wy­
boru nowych władz w składzie pp.: prezes 
— J. Walc, członkowie: Ł. Piedrakowski, 
J . Kakosz, P. Tajckman, L. Niedbał, I. Do, 
mau.ski. J. MarłiekL Zastępcy pp.: Issow ■ 
ani i K. Piotrowski. Komisja rewizyjna 
V*p,: Wł. Będkowski, B. Śmietanka, Pr. Za­
jąc. Sąd koleżeński pp.: F. Bonozok i J. 
Kromblewski.

■— AKADEM JA . Związek strzelecki, 
związek podoficerów rezerwy i związek P.
0. W . w Piaskach dla uczczenia pamięć* 
M arszałka Piłsudskiego urządzają w dniu 
1;) bm. w szkole powszechnej przy uL M in­
kiewicza wieczornicę. Początek o godz. 19.

— OFIARY NA SZPITAL DLA DZIE
Do kasy *'*«'• przyjaciół szpitala dla 

dzieci w Zagłębiu Dąbrowskiem wpłynęły 
ostatnio następujące ofiary poza składka­
mi członkowskiemi: Od robotników kop. Nł 
wka zebrane przez p. Stachurę 12 zł. 24 gr. 
p. Stefan Zborek zł. 2, p. Józef Mala.ika zł, 
4.50 gr. p. Piwowarówna Zosia zł. 1.

Zamiast udziału w i>odwieczorku złoży 
li na szpital dziecięcy: dyr. Żukowscy zł. 19 
Molicey zł. 6 p, Zofjn Zarzycka zł. 3.
u- ~  Z PRZEM. .  HANDLOWEJ.
, ZWł{tzku z objęciom przoz dyr, © ittrł-

01.a stanowiska dyrektora departam entu 
ogolnego Min. Przem. i Handlu, p. 0 dy­
rektora Izby został z dniem 18 bm. wice- 
dyrektor Izby mgr. Gadomski.

Zebrania robotnicze
wobeć zamierzł nych redukcyi na kopalniach

Dziś: Gertrudy 
Jutro: Oabrjel*
Wschód słone*: 5.4T 
Zachód słońca 8.87

T E A T R  M I E J S K I  
w SOSNOWCU.

Dziś ® godzinie 7.30 wieczorem teatr 
miejski z Sosnowca g ra w Będzinie w sali 
kina „Nowości" dla zespołów robotniczych 
świetną komedię pt. ..Trafika pani gene­
rałowej".

dutao o godzinie 8.39 wieczorem na ®- 
góLne żądanie, przepiękna operetka Her- 
vego pt. ,.Nitouche“ ,

W ub. niedzielę na szeregu kopal­
niach w Zagłębiu Dąbrowskiem odby 
1 y  się zebrania robotnicze, na których 
omawiane było oboma położenie ro- 
I olmków.

Mówcy zwracali uwagę, że rozsirzy 
gnięcie Nadzwyczajnej Kimisji Roz 
jemczej załatwiło zatarg w górnictwie 
tylko na trzy miesiące. Potem znów 
niewątpliwie przemysłowcy podejmą

nowe ataki. Już  bowiem obecnie za­
mierzono są większe redukcje robot­
ników.

Zebranio robotnicjze odbyły się na 
kopalni „F lora '’, gdzie przemawiał se 
kretarz Bielnik, na „JuljusKu" i „Ka 
zimiorzu" —- przemawiał p. Stańczyk 
oraz na kopalniach S a  t urno ws k i ego to 
warzystwa.

Strajk czeladników krawieckich pogłębia się
S tra jk  czeladników krawieckich w Bę­

dzinie trwa w dalszym ciągu. Do akcji 
strajkowej przyłączyło się około 70 czelad­
ników w Sosnowcu,

W dniu dzisiejszym w ingpoktoraoie 
pracy w Sosnowcu odbędzie się konferea- 
eja, celem zlikwidowania zatargu.

* * m
i ozateiu w duiu dzisiejszym odbędą się 

w inspektoracie pracy w Sosnowcu konfe­

rencje z fabryką wyrobów metalowych 
„Malpol" w Będzinie oraz fabryką gwoź­
dzi Biiukego i Wiśliokiogo w Sławkowie 
w sprawie uregulowania warunków pracy 
i płac.

W  dniu wczorajszym zakończony został 
s trajk  robotników w fabryce „Maywegd 
w Będzinie, wobec togo, że właśoicielo
przyjęli do pracy zredukowanego uprzed­
nio robotnika.

J
) PW i

*  to wyborne przysmaki 
i treściwe pożywienie!

Zasc^JCd: H. NUilfrliicrijKI 
C zęstoch ow a, A le ja  38.
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— W dniu 22 bm. o godz. 9.30 w gmachu 
szkolnym śląskich tecznicznych zakładów 
naukowych w Katowicach, odbędzie się 
roczny walny zjazd członków związki 
absolwentów tychże zakładów oraz absol­
wentów niczrzeszonych

Możliwość wybuchu nowego zatargu
w górnictwie Zagłębia

Przemysłowcy nie zaprzestali redukcyi
Ja k  to już donosiliśmy, związki ro- 

botnicze w Zagłębiu zwróciły się do 
inspektora pracy w Sosnowcu z prośbą 
o intorwmeję w sprawie redukeyj w 
przemyśle węglowym.

Przemysłowcy oświadczyli, że w tej 
sprawie pertraktować będą sami z 
przedstawicielami robotników.

Gdy jednak 0. Z, G. zwróci1 się do 
przemysłowców o przeprowadzenie roa 
mów oświadczono związkowi, że właści­

wie nie ma o ezern konferować.
Przemysłowcy bowiem twiordzą, że 

zmuszeni są do tych rodukoyj, a przy 
zwalnianiu robotników stosują się do 
obowiązujących ustaw.

Istnieje więc obawa, że przemy­
słowcy w ten sposób stosować będą ma­
sowe redukcje, w wyniku czego w gór­
nictwie Zagłębia powstanie nowy po­
ważny zatarg.

Jak  się obecnie dowiadujemy, kopal­

nia „Soivay!i wymówiła pracę 52 ny  
bottukom.

60 domków robotniczych sianie w Sosnowcu
Warunki budowy i koszta

Miasto Sosnowiec tuożo otrzymać z To­
warzystwa osiedli rohotniczyoh kredyt na 
budowę 69 domków jednorodzinnych, Do­
my te  będą wzniesione przy ulicy Lwow­
skiej — za blokami zakładu ubezpieczeń 
społecznych.

Każdy doiuek składający się z pokoju, 
kuchni, sionki, wygódki, piwnicy oraz etry 
chu, będzie wzniesiony na parceli o po 
wierzchni 300 m. kw. (16 prętów).

Koszt budowy domu łącznie z kosztem 
parceli, wyniesie 5.593 zł.

Potrzebny wkład gotówkowy wynosi 
384 zł., przyezem dom staje  się odraza 
własnością danej osoby. Wysokość- ra t a- 
mortyzacyjnych doran wraz % parcelą, wy­
niesie: w pierwszych 9 latach — 24-59 zł. 
miesięcznie, w ciągu następnych 11 łat — 
9.49 zł. miesięcznie.

Bliższych wiadomości udziela wydział 
budownictwa zarządu miejskiego w So­
snowcu (ratusz — II piętro, pokój ur, 41) 
oraz również przyjm uje się zapisy refłek- 
łantów do dnia U marca br, włącznie.

Owa strzały przy brzęku szyb
Krwawa awantura przy ul. Szopen

tW ub. niedzielę w Dąbrowie na uli 
ey Szopena miała miejsce krwawą a- 
wantura.

Z  mieszkania Ju liana  Cajęekiego, 
zamieszkałego przy ul. Szopena, w y­
szli w awanturniczych nastrojach 
Irzej robotnicy 29-Ietni Władysław 
Kieres, 22-kvtmu Ireneusz Samborski i 
29-letni Edw ard Rosiński, wszyscy 
zamieszkali w Dąbrowie również *>rzy 
ulicy Szopena.

A wanturnicy poczęli wybijać ka­
mieniami szyby w mieszkaniu właści­
ciela domu P io tra  Z i orneckiego.

W tym właśnie momencie nadszedł 
Ziarnecki, który widząc osobników wy 
bijających szyby wydobył z ki «zoni 
rewolwer i dwukrotnie wystrzebi do 
awanturujących się robotników.

K ieras ranny został w lewą rękę i 
pierś a Samborski w lewą rękę.

Rannych przewieziono do szpitala, 
gdzie ich opatrzono. Samborski 
po opatrunku powrócił do domu, a Kie 
rasa pozostawiono na kuracji w szpi­
talu.

Ziarneoki został zatrzymany, p poll 
oj a prowadzi dalsze dochodzenie.

Niemiła przygoda pana Walerego
po kilku głębszych i  dwuch zakrapianych
Ciekawy i zarazem wesoły epizod miał 

miejsce w jednym * lokali gastronomicz­
nych w Będzinie,

P an W alery Krym ski już byl po kilku 
większych i mniejszych. Świat mu sic wy­
dawał taki piękny, a każdy spotkany osob 
nik był dla niego iaki m iły i serdeczny, 
(liczeni najlepszy przyjaciel.

Nic też dziwnego, że p. K. poczuł wiel­
ki sentym ent do stojącego również przy 
tym samym bufecie osobnika, a na znak 
wielkiej serdeczności wychylił sobie % ni© 
znajomym dwie głębsze zakrapiane. Po kii 
kunastu minutach byli ze aobą już na sto ­

pie przyjacielskiej, jak  gdyby znali się 
od la t młodzieńczych.

Po pewnym czasie obaj opuścili lokat i 
odjechali zamówioną uprzednio taksówką.

Co się „później działo, to już p. W ałeiy 
nie pamięta. Wie tylko to.że kiedy się prz® 
budził, leża! na ławce na skwerku Placu 
3-go m aja — bez m arynarki.

W marynarce, jak  twierdzi p. Walery, 
znajdował się portfel s „grubszą gotówką’:

P an  Walery, opowiadając nam o swej 
przykrej przygodzie oświadczył, że serdeez 
ność i przyjacielskość względem swych 
znajomych ograniczy do minimum.

Zamach samobójczy
N a ul. W arszawskiej w Sosnowcu 

usiłował otruć się esencją octową 25- 
lołni Edw ard Zub, zamieszkały w So  
saowou przy ul. Naftowej] 17. Przewie 
ziano go do szpitala miejskiego. Po­
wód samobójstwa na razie nie usta­
lony.

d o  o b y w a t e l i 'z a g ł ę b i a  DĄBR.
Pragną© umożliwić jaknajazerscym war 

stwom społeczeństwa wysłuchani© przemó­
wienia pracz radjo Pana Prezydenta Rae„ 
eaypospolitej, poświęconego pamięci Wo. 
dza Narodu, Marszałka Józefa Piłsudskie­
go, w dniu 18 bm. (środa) o godz. 19-ej ora* 
w dniu 19 bm. (czwartek) w południe i o 
godps. 19 m. 45 wieczorem — Komitet U- 
czozoula Pamięci Marszalka Józefa Pibmd 
skiego w Zagłębiu Dąbrowskiem apeluj© 
tą drogą do wszystkich posiadaczy odbior. 
ników radjowych z głośnikami w calem 
Zagłębiu Dąbrowskiem. aby w dniach tych 
zainstalowali odbiorniki przed swojemł do 
mami, bądź też w otworach okUnnyeh lufc 
w Inny najbardziej celowy sposób, ułatwia 
Jąey wysłuchanie tego przemówienia wszy 
stkini, nioposiadających własnych odbior­
ników radjowych.

PREZYDJUM KOMITETU 
Kordowaki — prezes Sądu Okręgo­
wego, J. Boza — starosta będziński, 
J. Kaczkowski — prezydent miasta 
•Sosnowca, Styka — prezes Federa­

cji P. Z. O. O. w Sosnowcu.
 ;X : _

ZWIĄZEK LEKARZY W OBRONIE 
DOKTORA MOLICKIEGO.

Przed klku tygodniami w hotelu .Mono 
p o l£ w Katowicach popełnił samobójstwo 
przez zarżycie m orfiny lekarz sosnowiecki 
dr. Oskar Zeger.

Na tem at samobójstwa krążyły w Zagłą 
biu różne wersjo.

Ostatnio otrzymaliśmy ze związku le­
karzy następujące pismo z prośbą o samie 
szozenie:

„W związku z notatkam i w prasie, ora* 
krążąeem wersjami po zgonie dr. Oskara 
Zegora, rzucająoomi podejrzenie na dr. Mo 
liekjego o rzekornom przyczynieniu sie je  
go do popełnienia samobójstwa przez dera  
ta — Zarząd Związku Lekarzy R. P. Oliwo 
du Zagłębia Dąbrowskiego po dokładnem 
zbadaniu sprawy stwierdza, że: p. dr. M. 
Molieki postępowań tern swo.iem w żadnej 
mierze nie może być obciążony odtiowie- 
dzialncścią moralną za samobójstwo dr, 
Oskara Zegera".

Z poważaniem 
Zn Zarząd. (—1 dr. Ą. Osiński. pre:»©s.
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Złóżcie serca u stóp Matek!
Apel Federacji P. Z. O. O. do młodzieży

Jak  to już donosiliśmy, z inicjały wy Fe 
doracji polskich związków obrońców ojczy 
any w Zagłębiu, w dniu 39 m arca młodzież 
szkolna uczci pamięć M arszalka f rzez z?oż 
nie hcldu Marszalkowi.

Federacja rozdała pomiędzy młodzież 
szkolną w Zagłębiu 50.000 egzemplarzy oko 
licznościowej broszurki-.

Miedzy innemi w broszurce Federacja 
w ra c a  sic z apelem do młodzieży:

t f ładzie iy  Pd.sHal
Jak  myślisz: czy można piękniej ucz- 

e'ć Nieśmiertelną Pamięć Marszałka, k ti-  
ry tak  kochał swą Matkę, — jak  przez (o, 
ie  w dniu Jego Imienin poruszysz swe ser 
ee najczystszym uczuciem miłości Matki.

I ty, młodzieży, czcząc pamięć Wodza, 
masz uczcić Matkę* Jak  to masz zrobićt 
Zdecyduj samodzielnie: obdarz Ją drob­
nym najskromniejszym upominkiem, kilko 
ma prostemi, gcrącemi słowami, uśmie­
chem jasnym rozpromień Je j tw air,

A jeśli powiedzieć swej Matce nic me m« 
iesz. bo już Je j na kwiecie niema, poślij 
Je j swe serce, skąp w niem myśl loiną i 
złóż Je i u stóp. Pam iętaj o tej prawdzie,

Z ŻYCIA PODOFICERÓW REZERW Y
KOŁA SROUULA W SOSNOWCU.
W sali szkoły powszechnej nr, 10 na $r0 

duli odbyło sie walne zebranie członków 
związku podoficerów rezerwy.

Zebranie zagaił tymczasowy prezes ko 
la p. Władysław- Ciesielski, pow-ołująe ied 
noeżeśnie na przewodniczącego zebrania 
przedstawiciela okręgu p. Edwarda Rajz 
mana. oraz na asesorów pp. Żarnowieckie­
go i Oleksiaka. Sekretarzował p. Zbigniew 
Gryttner.

Szczegółu sprawozdanie z działalności za 
rządu za 1935 r ,  referował P- Ciesielski.

Dzięki przychylnemu ustosunkowaniu 
eie w ładz szkolnych, a przedewszystkiem 
p. Olearczyka, kierownika szkoły powszech 
nej nr, 22 na Śród uli. koło otrzymało jed­
na nb'kaeie w tejże szkole.

Na prezesa wybrany został przez r-klama 
eie p CiesieJski. zaś do zarządu wybrani 
jA st-łi: Bolesław Twardoch- Stefan Świeca 
k*i Stan'sław- Kurę Konrad Glen. Żarno­
wiecki Władysław, Jan  P tak i Pańczyezyn 
W’nd^imierz

Do komsji rewizyjnej wybrani zostali: 
B'dosJaw Kaczkowski. Feliks Orlik. M-eczy 
B»nw Hv!a. Sad koleżeński stanowią człon

Alfred Twardoch, Henryk Gil i Sta 
lis tów  Strojniak.

DMegatem na ogólny krajowy zjazd 
Twiazku podoficerów rezerwy wybrano P.

XXTfiofr7,vn<l.

której tak wzruszająco życie całe służył Jó 
zef Piłsudski, żc miłość Matki jest naj- 
święifczem z uczuć. Biadn ternu, kto je I*>de
me: .

W dniu Im ienin Wodza Narodu podmę 
śoie tę jedną cnotę Jego i to jedno wskaza 
nne: ___

UCZCIJCIE MATKI.
Złóżcie wasze serea lśniące żywemi uczu 

uiami u stóp Matek, a gdy, już dojrzali, 
przejmiecie od nas w spuśeiznie dalszy 
trud  służby społecznej i budowania Wiel 
kości Państwa, oddacie Mu wtedy waszą 
siłę, wiedzę i krew.

iar iretyźm ie , p o d a q r z e ,  i 
g r y p i e  i p r z e z ię b ie n iu  

i s io s u j e  s ię  p rzy jm o w a -  
i n i e  2-3 t a b le łe k  Togalcr 
l3 4 r a zy  dziennie  T oga l  
i je s ł  środkiem przeciwbólo- 
i w ym  i przeciwqorqczkowyml

Sarawv bezrobocia, obniżek plac i umów zbiorowych
w obradach P. Z. Z. P. P i H. Rz. P.

W ubiegłą niedzielę, odbyło się mie 
sięczne plenarne zebranie zarządu 
głównego i przedstaw icieli oddziałów 
Polskiego Związku Zawodowego Dra 
równików Przem ysłow ych i H andlo­
wych Rz. P. w Sosnowcu poświę one 
głównie spraw om  gospodarczym, a mia 
nowieie bezrobociu, obniżkom płac i u 
kładom  zbiorowym pracy.

Po zapoznaniu zebranych ź p rz e b ić  
giem kongresu U nji ZZPU. w W arsza 
wie, spraw ozdaniach przedstaw icieli 
oddziałów związku, z k tórych wynika, 
że fala  wymówień rozszerza się coraz 
bardziej, postanow iono przeciw staw iać

się wszełkiemi do dyspozycji s to ją c y ­
mi środkam i zakusom przemysłowców 
na  płace.

Jednocześnie, wobec, wiadomości, 
że p ro jek t ustaw y o umowach zł toro­
wych pracy  został zatw ierdzony 
przez R adę M inistrów  i m a wejść pod 
obrady ciał ustaw odaw czych, zaleco­
no prezydjum  związku w porozum er.iu 
z TJnją ZZPU. pilne śledzenie te j sp ra  
wy, aby in teresy  pracowniczo zostały 
należycie w te j ustaw ie zabezpieczone 
i aby ustaw ą tą  objąć również rezjem  
stwo w zatargach  zbiorowych.

©rywaj w trzy karty będziesz miał
łeb obdarty

Obwieszczeń;?
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.

Komornik Sądu GrodzJiiego w Skole 
pod Ojcowem W ładysław Nagórski, m ają­
cy kancelarię w Skale pod Ojcowem, ul. 
Słomnicka Nr. 15, na. podstawie’ art. Gól. 
604 k. j>. c. podaje do publicznej wiadomo­
ści. że dnia 28 m arca 3936 r. o godz. 9 w 
W ładysławie, gm. Minoga odbędzie się 
pierwsza licytacja ruchomości należących 
do Samuela Bukowskiego, składających 
się z różnych mebli i 500 metrów kartofli, 
oszacowanych na łączną sumę 2315 zł. — 
Aktu egzekucyjne Nr. km. 816/35.

Dnia 28 m arca 1936 r. o godz. 10 w 
Ściborzycach, gm. Minoga odbędzie s ę 
pierwsza licytacja ruchomości,, należących 
do Ludwika Popiela składających sie » 
różanych* mebli, oszacowanych n a  łączną 
sumo 1555 zł. Akta egzekucyjne Nr. am. 
817/35. , , £ . .  ..

Ruchomości meżna oglądać w dniu li­
cytacji w miejscu ’ czasie wyżei podanym

K om ornik Sądow y
W Ł A D Y S Ł A W  NAUtPfSKT.

Skała. 9 m arca 1936 r.

N a szosach prow adzący cli z . m sro  
wca do M ysłowic i Szopienic g ra su ją  o 
szuści, którzy nabierają przechodniów 
na grę w „trzy karty".

Ciągłe w ręce ich w padają naiwni, 
k tó r zy  otum anieni przez oszustów, t ra ­
cą nieraz ostatnie p i e n i ą d z e . _____

Ostatnio szosą z Szopienic do Sosno 
wca, wędrowały dwie mieszkanki Dą­
browy A nna Śmigła i R ozałja K ow al­
ska. Oszuści zaczepili naiw ne kobiety 
i zaprosili je  do gry. K obiety..przegrały 
wspólnie 80 zł. o ezem z płaczem żamel- 
dowały policji.

z ZbWl€RCia
( 4  Z DZIAŁALNOŚCI LOPP. Po<l prąc 

wodnictwem p. S. Malanowkaa. odbyło etę 
W ubiegłą sobotę walne zebranie delega­
tów kół LOPP. a powiatu zawierciańskie­
go. Zebranie odbyło s>ę przy licznym u- 
dzialo delegatów, przyezem obecny był 
również wiceprezes zarządu okręgowego P. 
Ludwikowski z Kielc. Po przyjęciu pro- 
tekułu z ostatniego walnego zebrania przy 
jęto do wiadomości sprawozdanie z dzia­
łalności ogólnej zarządu, kasowe i komi­
sji rewizyjnej. Dokonano wyboru dwueh 
członków zarządu, na miejsce wylosowa­
nych. W ybrani zostali prezydent J. Szezo- 
d rows ki i L. Świderski (ponownie). Następ 
nie dokonane wyboru komisji rewizyjnej 
delegata na zjazd okręgowy, uchwalono 
wnioski do program u prac na rok 193&.

Jak  wynika ze złożonych sprawozdań 
LOPP. jest najliczniejszą organizacją w. 
powiecie zawierciańskim. Praw ie we wszy­
stkich większych ośrodkach istn ieją od­
dzielne koła. Przy każdej fabryce zorga­
nizowane są koła fabryczne, największe ko 
ło istnieje przy fabryce Bteinhagena w 
Myszkowie i fabryce braei Bauerertz w 
Mijaczowie. Isttnieją pozatenn koła gminne, 
szkolne oraz cały szereg kół przy nrzę­
dach państwowych i samorządowych. -— 
Stwierdzić trzeba, że w ostatnim  czasie 
sprawy LOPP. postawione są w powiecie 
zawierciańskim na wysoKiiń peziórnie., 

iz) 7,E ZWIĄZKU pDDO FirERÓW  
REZERWY. Ouegdaj odbyło się pierwsze 
posiedzenie nowowybranego zarządu związ 
t u  podoficerów rezerwy, na którem doko­
nano podziału funkeyj na poszczególnych 
członków Prezesem zarządu na wałnem

zebraniu wybrany został p. Stanisław Kuc, 
wiceprezesem p- Jan  Kania, który jedno­
cześnie objął refera t prasowy, skarbnikiem 
_  p, W. Kawka, sekretarzem —- P- Fr. 
Przybyła, referentem wychowania obywa 
tełskiego — P- m. Chrapka, bił ijo teharznn  
— p. M. Sowiński. Prżewodnmzaey^ ko- 
m sji rewizyjnej wybraliY został p. M. P le­
ban. W tym samym dniu w świoOW 
ku odbył się odczyt, który na tem at .Ostat 
nic wypatlki i&achodzio Eui-opy \w ;r 
sił p.' Mauzagen, kierownik miejscowego 
b iura pośrednictwa pracy.

Wyjaśnienie
W  związku z naszern donies-eniom

z ilu. 10 bm. p. t. ''■ .
„Pożar w majątku hr. Poleskich

adm inistracjo  te<mż m a j tk u  p rzy s ła ­
ła  nam  w yjaśnienie, W którem  dor si, 
że po spąleniu się czw oraków , służba 
dw orska została ulokowana bądź w’
zabudowaniach dworskich, hądz w
specjalnej na  ten  cel w ynajętych po 
mieszczeniach, Oraz, że p. MićnSł I •> 
leski bvł obecny przez całą noc przy  
akcji ratunkow ej i w m iarę śr dk W 
i możności przyszedł natychm iast z po 
m ocą pogorzelcom.

SPRAWIEDLIWOŚĆ
ZWYCIĘŻA!

Dziewczę pragnęło uniknąć tej 
przykrej konieczności. Zimna ironia 
M arji, podczas je j ostatn iej bytności, 
gęboko Łucję dotknęła, obok czego 
jakieś nieokreślone przeczucie,^ ja k 1 ̂  
głos wewnętrzny, powtarzał jej* Nie 
chodź tam. W szak pani A ugusta koza 
ła prosić by się tani właśnie udała, a 
owa prośba oznacza rozkaz z je j stio- 
m Nie było zatem rady. Pójść było
t u .  .

N azaju trz  przeto w tow arzystw ie Jo  
a m r F ortier, niosącej suknio w kar­
ton onięte w ybrała się około południa 
do pałacu, co było pierwszem wyjściom 
j/ii •? domu.

• !ionło wiosenne słońce jasno przy­
świecało, drzew a na skwerach okryto 
bvłv świeżo rozpękłvm  ' 'iem 
Przvroda łiudziła się z długiej m ai- 
tryoty zimowej .

Mimo jednakże tak  łagodnej pory 
Lnem czuła s’ę mocno osłabiona

— Możehyśmy fiakrem  pojechały? 
— pytała roznosiciełka.

— Nie; wolę iść pieszo — odr/ekło 
dziewczę — być może, iż ta przechadz-

POWIEftC.

ka wzmocni mo siły, zresztą czas jest 
tak  piękny... tak  pogodny...

— Czy zdołasz jednak zajść tak dale
kol

— Spróbuję...
— W esprzyj się na mojem ręku. 
Łucja ujęła pod ram ię Joannę i obie

razem iść ęwolna zaczęły.
Po przebyciu kilkunastu  kroków, 

dziewczę nagle się zachwiało.
— Przew idyw ałam  to — wyrzekła 

m atka  F.liza i zawoławszy Pakra,pqnio 
gła Łucji w nim  się umieścić, a siadł­
szy obok niej rozkazała jechae na uli 
ce M urillo.

Powóz potoczył się ku m ieszkaniu 
milionera.

H arm an t w raz z córką, siedział przy 
śniadaniu, gdy kam erdyner oznajmił, 
iż ktoś z przybyłych chce się widzieć 
z pania.

 Ktoś... do mnie? —- zawołała Ma­
r ia  zdziwiona. — Ktoż to taki?

 Szwaczka z magazynu pani Augu
sty  Przyszła dla przym ierzenia pnni 
kostiumów.

—K tóra  ze szwaczek? — pytała Ma
rja .

— Ta młoda robotnica, k tóra tu  już 
k ilkakrotnie przychodziła do pałacu.

Córka m iljonera pobladła.
 Łucja? — w yrzekła drżącym gło

sem. . ,
— Tak,., ona to w łaśnie przy bym.
— Co!... Łucja!!! — zawołał D or­

m ant — zerwawszy się nagle osłupiały. 
M ar ja  nie zrozum iała, nic m ogła zrozu 
mieć powodów trw ogi swego ojca, w id 
p iejącej na jego obliczu.  ̂ .

— Obecność tej dziewczyny drażni 
gą... — pomyślała.

Słowa te oddziałały uspokajająco na 
um ysł H arm anta; uczuł, iż mógł się 
zd ?ad zić . przestaw szy nad sobą pano­
wać. . _ , 1 0

— Łucja żyjąca., u?.. Czy podobna?
  pom yśiał. — Owidjusz miałżeby
wiec skłam ać bezczelnie? — Bądź co 
bądź. należało się przekonać o tożsamoś 
ci dziewczyny, a stąd widzieć ją  potrze 
ba było koniecznie.

G araud noclivliwszy się ku córce, 
rzekł do niej z cicłia:

— N ie mogłem pohamować wzburzę
u i a , no wsn«'inn;enie tej dziew o/.'ny 
lecz widzę, że to bvło niespraw iedliw e

— Ja,kto niespraw iedliw e? — py ta
ła  M aria.

— Tak... ponieważ to dz cwczę nic 
wie, że jest przyczyną twego ciem ie­
n ia. N ie godzi się zatem  odm aw ia ' je j 
prTm'ecia. Dlaczego wn‘ęc i z jakich p o ­
w odów miałaby zastać drzw i przed ai-

^..mkniete? P rzy jm ij ją dzism j jak  
zwvkle proszą- następnie  par.i A n- 
^•ns' abv c: inną szwaczkę na pizy* 
szłość przysyłała.

— J e j  widok jes t d la m nie w s trę t­
ny!.. — zawołała M arja.

— P rzy  zwij na pomoc osobista swą. 
godność, a przezwyciężysz ów wstręt, 
bez trudu...

— Masz słuszność, mój ojcze
H arm an t zwrócił się do kam erdy ­

nera, oczekującego n a  dalsze rozkazy.
— K aż wejść te j robotnicy — rzekb
— Jak to , tu ta j ją  przyjm iem y? — 

zawołała M arja.
— Dlaczego nie? Jeśli nie zeeluosz 

przym ierzać ubrania, każesz „ej ,ł' 
dejść ]iod jakim kolw ickhądź pozorem.

— Niech w ejdzie — pow tórzyb 
zw ram jąc  się do służącego.

Po  kilku m inutach Łucja ukaza.a 
się we drzwiach. B yła śm ie rte ln a  bla­
da, widoczni^ owładnie a. w o usze- 
niem, zaledwie na  nogach u trzym ać 
się zdołała. M arja spostrzegła te w iel­
ką 'zm ian ę , zaszłą w dziewczy; ie o<t 
ostatniego widzenia, lecz nie w zru ­
szyło to 'je j  bynajm niej. ,

W  jak im  cc! a panna przyciio- 
dz’cz? — sp y ta ła  dum nie.

— P rzy  -Lodzę dla przym ierzenia 
pan i kostjum ów  — odrzekła ł ncj. 
słabym  głosem. — Opóźn iam się z 
botą, ale nie m oja av tern wina. w ' 
głam  w ypadkow i, a raczej zbroifn:. 
przez dni k ilkanaście pracow ać n ■ 
dozwoliło. .

N a słowa te  d rgnął H annari .
— Zbrodni... -  pow tórzyła M arja

z zaciekaw ieniem / .
— Tak, p a n i . . usiłowano m nu

mordować... ,  ę E.
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— Nie wiem jeszcze.
— Jakto... dotąd nie ułożyło (i pla 

nu?
— Chciałbym ażeby się odbyło w 

SJamt-Mande, w pobliżu lasku Vinoea 
a es, możnaby urządzić przechadzką
pomiędzy (śniadaniem i obiadem.

— W salonie rodzinnym?
— Tak... wta4niie,
— A w którym  dniu!
— W  sobotę, od tej soboty za ty­

dzień. '
r— Abyś nie miał takiej niepogody 

jak dzisiejsza.
— Deszczu... nnprzyklad? Nie! n i­

gdy... Będziemy mieli nad sobą tak 
błękitne niebo, jak  oczy mej narzeczo­
nej... A słońce!., no... zobaczysz!

'-i- Słońce... iia twój rozkaz... dla 
ciebie na przykład?

— I dla ciebie zarówno, jeżeli ze­
chcesz.

— Jak to  dla mnie? — zapytał ohhr- 
piec. — Miałżeby9 zam iar i mnie za­
prosić zarówno?

— Tak... zapraszam cię na wesele. 
Nie uczynisz nam żadnej różnicy. J e ­
steś dzielnym chłopakiem, anam cię 
oddawna. Zapraszam cię więo.. uczy­
nisz mi prawdziwą przyjemność, 
przyjm ując moje zaproszenie.

— Lecz... — zaczął Misfeioot z za­
kłopotaniem.

— Żadnego lecz... — przerwał in ­
troligator. — Znasz mamę Perrot* mą 
ciotkę, znasz .Wiktorynę, moją narze­

czom, znasz kuzynkę Anielę... znaj­
dziesz się więc jak  gdyby wśród swo­
ich... zresztą ot! wiesz... myśl [fcwąu 
przysza mi do głowy... Zapraszam cię 
dla siebie na drużbę...

— Na drużbę... mnie? — zawołał 
chłopiec zdziwiony.

— Tak... ciebie.
— Bóg ei zapłać, poczciwy chłopa­

ku! — zawołał Misticot, ściskając rękę 
Eugenjusza Loiseau, skutkiem które­
go to poruszenia struga wody spłynęła 
ze starego parasola na kapotę mnie­
manego miejskiego strażnika — niech 
ei Bóg wynagrodzi za twe poczciwe 
Seroe dla mnie sieroty — dodał, pov 
wstrzymując łzę, błyszczącą mu w 
oku. — Gdy się niema nikogo z rodzi 
ny, ui dalszych, n i bliższych krew­
nych, duszę przepełnia radość, zrm- 
laałszy nieco przyjaźni. Nie czuje się 
ozlowiek tak osamotniony na świecić, 
tak opuszczony, o którego nikt się nie 
troszczył

— Żąłem przyjmujesz, przy hę - 
będziesz?

— Ba! czy przyjm uję, życzliwość 
twoja rozrzewnia mnie do głębi... nie 
uczynię ei wstydu, bądź pew ny1 W y­
stroję się szykownie... zobaczysd G ar­
n itu r weselny całkiem nowy, za czter­
dzieści pięć franków... Biała jak  śnieg 
koszula... biały kraw at i kamizelka... 
buty  lakierowane ze śpiezastemi n o ­
sami... Ha! i ąóż powiesz?

. Ma^z słuszność; leoz n o czyń
sobie kosztu1 zbyt wiele. Zapraszam

ciebie, a m e twój oeremonjalny gar­
nitur.

— Dobrze.,, dobije... znam ja  f  ir­
my towarzyskiej przyzwoitości. Wiem 
jak  w ystąpić należy..,

— Dowiesz się o dniu ostatecznie 
od mamy Perrot, mej ciotki. Ale pa­
miętaj, abyś się nie spóźnił.

— Bądź spokojny... Przybędę do 
merostwa przed oznaczoną godziną. 
Leoz wysiąść mi trzeba. Otóż i przed­
mieście M ontmartre.

— I  ja  również wysiądę... — rzekł 
introligator — chcę wstąpjić do Antki 
Perrot. Pójdziemy razem.

Misticot z Eugenjuszem Loiseau 
udali się na przedmieście Moninmrtre. 
podczas gdy  omnibus zwolna toczył 
się dalej.

Mniemany strażnik miejski śledził 
wzrokiem obu idących. Pogoda ty ła  
jednaką, desze? wciąż mżył drobny,' 
przenikliwy. ?

W  pobliżu stacji omnibusów Ar­
nold, wysiadłszy, zwrócił się na ulicę 
Caum artią, gdzie szedł chodnikiem po 
prawej.

Na rogu ulicy Joubert, spotjraavy- 
szy wokoło siebie, spostrzegł stojącego 
w bramie domu mężczyznę, długim 
brązowej barwy paltocie, który jak  
gdyby się tam schował przód_ desz­
czem. Mężczyzna ów miał podniesiony 
aż do uszu kołnierz surduta, a na 
oczach błękitne okulary.

Dwie kobiety z ludu i dziecię sehro 
niły się tam wraz z nim; deszcz v szak 
ż.e nie ustawał, lecz coraz więluzy pa­
dać zaczynał. Ar; old wszedł również 
we wypomnianą bramę.

Mężczyzna w okularach, obok któ­
rego stanął, spojrzał nań uważnie.

— Szkaradny czas, panie, niepraw ­
daż? — rzekł Desvignes^

Posłyszawszy glos mówiącego, męź 
ozyzna ów odrzekł, uśmiechając się 
zlekka.

— Przykry w rzeczy samej, a na- 
• dc wszystko dla ciebie, panie strażnika 
miejski, jeżeli jesteś na służbie.

— Tak... odgadłeś pan, na sbulue 
jestem... mam jednak pół godziny wol­
nego czasu m  śniadanie, ponieważ do­
tąd nic josflcse nie jadłem,

— I  ja  zarówno — rzekł pierwszy, 
— i gdybym tu  dostrzegł w. pobliżu 
restaurację, albo mleczarnię, poszedł 
bym coś przekąsić.

— Mówisz pan o miedzami. .. jest 
ona właśnie piwy ulicy Jouberta, na 
wprost H otelu Indyjskiego. Idąc lam, 
mogę panu drogę pokazać.

— I  owszem...
— Pójdźmy więc razem.
T u obaj wyszli z bramy, udając dę 

we wspomnianą stronę.
Na rogu ulicy Jouberta, Arnold 

zwolnił kroku.
— Jeszcze za wcześnie... — izekł 

/cicha — idźmy na śniadanie każdy 
w swą tlrogę, jak  gdybyśmy się nie 
znali. Zarjzekaaz na moje dalsze roz­
kazy w zakładzie, do którego wejdzio- 
my.,

— Dobrze rzekł Trilby, którego 
zapewne poznali czytelnicy. — Otóż t 
Korei Indyjski — dodał wskazując -  
Leoz gdzież jest owa mleczarnia?

— Niema jej wcale — odparł Des- 
vignes. — Mówiłem umyślnie, a/.eoy 
ci dać jakąkolwiek odpowiedź, Lee* 
oto na rogu ulicy Yiotorja sklep kup­
ca win, tam pójdziemy obaj. — Wejdź 
pierwszy — dodał —• i usiądź p r/y  
stole, ja  siądę przy drugim.

X X V III.

Trilby, posłuszny zleceniu, prze­
stąpi! próg restauracyjnego zakładu i 
usiadł w głębi sali, przy małym stoli­
ku, umieszczonym pod oiasnemi, krę- 
temi schodami, prowadzącemi na pier­
wsze piętro. Arnold wszedł w kilka se­
kund później i usiadł z przeciwnej 
stromy tej. w której znajdował się 
Trilby.

Obaj kazali sobie pędać śniadanie.
rt. c. n.

Z OLKUSZA

(o),:W DNIU IMU3NIN ŚP. MARSZA f>-
KA, Wć<fai. ljbbm..jajko w pierwszą bolesną 
a-oczaieę śmierci śp, Marszałka, odbędzie 
się o godz. 10 rana w.miejscowym kościele 
cicha mszą żałobna z udziałem przedstawi 
cieli władz państwowych, samorządowych 
różnych: organizacyj, szkól i społeczeństwa 
olkuskiego. ,

W dn, 13 bm. wieczorem i w ciągu 10 
bm. zainstalowany zostanie odbiornik ra­
diowy na budynku magistrackim, skąd 
transmtiowane będą audyoje żałobne.

<o) KWESTA ULICZNA legji inwali- 
dów wojennych im. gen. Sowińskiego w, 
Olkuszu w dn. 15 bm. przyniosła dochodu 
zł. 30.56, którą to kwotą przeznaczono na 
c ile  legji.

(o) CHOROBY ZAKAŹNE na teren i o 
pow. olkuskiego w ub. tygodniu; 4 szkar­
latyny, 2 dyfteryty, 2 koklusze, 1 gruźli­
ca, 2 jaglice i 1 pokąsanie przez wście­
kłego psa.

(o) RÓWNIEŻ GMINA ŻARNOWIEC 
DZIĘKUJE P. PRYSTOROWEJ, Na o- 
statniem posiedzeniu rady gai. Żarnowiec 
zapadła uchwała, wyrażająca podziękowa 
nie posłance p. Prystorowej za wniosek 
przeciwko ubojowi rytualnemu.

(o) ODCZYT P. BERBECKIEGO. W 
związku z otwarciem spółdzielni spożyw­
ców w Olkuszu p. Leon Berbccki z Dąbro­
wy wygłosił w Olkuszu onegdaj odczyt o 
spółdzielczości.

Dłuższe przemówienie o znaczeniu spół­
dzielni dla robotnika, wygłosił p. St. Ko. 
towicz, prezes zw. legionistów w Olkuszu, 
apelując szczególniej do rzesz robotni­
czych o popieraaiie własnej placówki.

(o) WALNE ZGROMADZENIE DELE­
GATÓW KÓŁ LOPP. W dn. 27 bm. (pią- 
tek) o gods, 12 w poł. w lokalu wydz. po­
wiatowego w Olkuszu, odbędzie sio walna 
zgromadzenie delegatów kół LOPP. obwo- 
du powiatowego.

Z KIELC

19 marca r.b. w Kielcach
'..W ozwarfćk dnia 19 m arca —  jak > 

w dzień imienin M arszałka Józefa Pił 
audskiegó, o godz. % e j w kościele gar 
nizonowym odprawione będzie uroczy, 
ste nabożeństwo żałobne, w którem vvo 

. zmą udział , ji'zedstawieiele władz, 
wojsko i obywatele miasta.

W przeddzień uroczystości, odbędzie 
się wieczorem defilada wojska, której 
towarzyszyć będzie bicie żałobni ch 
werbli.

Tego samego dnia o g 19 aa  placu 
(Wolności, placu Marszałka Piłsudskie 
go oraz w ważniejszych punktach rnia 
sta ustawiono będą megafony, celem 
umożliwienia szerokim rzeszom oby­
wateli wysłuchania przemówienia pro 
zydenta Rzplitej Ignacego MoleDkie- 
go, poświęconego Marszałkowi Józefo

wi Piłsudskiemu. Praemówdenie Pa 
na Prezydenta powtórzono zostanie 
i a  drugi dzień o g. 19.4T, i będzie tran  
emitowane prze-z megafony w tych sa 
mych punktach miasta.

W niedzielę, d. ló  bm !w kościelo 
garnizonowym odprawione został* z 
inicjatywy Przysposobienia Wojskowo 
go Kobiet uroczyste nabożeństwo za 
duszę M arszałka Piłsudskiego. Wi 
nabożeństwie wzięli udział przedstawi 
ciele związków i organizaoyj oraz rze 
sze wojskowego spoleozeństwm. Jedno 
cześnie w ubiegłą sobotę i niedzielą 
prawie we wszystkich związkach i .sto 
warzyszeniaeh Kielc odbywały ssę ża 
łobne posiedzenia, poświęcone pamię­
ci M arszałka Józefa Pihudskiegu

Katestofa Hotelowa na stacji
D *ie  osobv lekko ranne, jeden wagon rozbity

Na stacji kolejowej w Kie!cuch 
m iała miejsce katastrofa kolejowa, 
która na szczęście nie pociągnęła 7 \ so 
bą ofiar w ludziach.

Manewrujący parowóz prow adź. - 
ny przez maszynistę Romana P isarka 
— najechał na stojący pociąg osobowv, 
wskutek czego jeden z wagomiw 
n i - e j  klasy został rozbity, również 
uszkodzona została i pogięta tylna
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część parowozu. Jedna z pośród pasa 
żerek jadących w pooiągu niejaka Jó  
zefa Budyłkinówna z Kielc doznała **- 
kaleczenia nogi, drugi z pasaże-ów, 
niewiadomego nazwiska, doznał ((ka­
leczenia rąk odłamkami wybitych szyb 
wagonów.

llediztwo w spraw ie ustalenia wi­
ny wypadku prowadzą władze koleje 
Ave i policja.

Q U M .
u u m . T

(k).NOŻEM W PIERŚ. Na ul. gon. Br. 
Piaraekłogo w Kielcach pomiędzy Jerzym 
Rejdakiom, a Janem Kaczmarskim wyni­
kła sprzeczka, w czasie której Kaczmarski 
ugodził nożom w pierś Kejdaka, zadaiae 
mu lekkie uszkodzenie ciała.

(ki ZNOWU ZIMA. Po dwutygoilnio- 
twym okresie pięknej i cieplej pogody, na­
stąpił w Kielcach nawrót do zimy.

W niedzielę w Kiołeokiem szalała wi­
chura śnieżna przy temperaturze od 0 do 
—1 stopnia Celsjusza. Wichura spowodo­
wała liczne szkody w zabudowaniach go­
spodarskich.

Ulgi kolejowe
dla m aturzystów

Podczas tegorocznych feryj szkolnych 
wprowadzona będzie po raz pierwszy 
doniosła ulga dla absolwentów szkół 
średnich. Maturzyści, w myśl zarzą­
dzeń M inisterjum Oświaty, które poro­
zumiało się już w tej sprawie z władza­
mi kolejowcmi, będą mieli prawo uży­
wania legitymacji kolejowej ^uprawnia 
jącej do f)0 proc. zniżki przy przejaz­
dach na P K P . Zniżka ta w nina btózio 
od chwili ukończenia szkoły do rozpo­
częcia nowego roku szkolnego.

PO PR E M JE R Z E .

„Ładnej historii"
Konwnjja do Fleurs'a ł Cail!avet‘a,

0  ile komedja dobrej nota bono 
francuskiej spółki autorskiej je st słu- 
bowata, o tyle wzmocniona została 
staranną reżyserją i dobrą zbiorową 
grą aktorską, pro wodzoną bez wygry 
wek i donkiszoterji.

Dla tego „Ładna historja" może li 
* rzyć na powodzenie.

Sednem sobotniej prom jery  był ju 
bileusz 30-lecia pracy scenioznej pani 
iWiktorji Arciszewskiej, k tóra kreowa 
ła trudną rolę bardzo trzeźwej w osą- 
daeh obyczajowych babuni.

Je j pani Trevillae królowała na see 
nie ku powszechnemu aplauzowi we 
downi i sceny. Bo ponadto była prze­
cież, dostojną i ujmującą wszystki h 
jubiltaką

1 rzecz charakterystyczna.
Gal er ja  —ta l>ezinteresowna i pet 

na niekłamanego entuzjazmu część 
widowni — jakby a v  pełnem przeki n  i  
niu, i uzasadnieniu, że to, co się dziać 
będzie av obliczu jubilatki, (gratu la­
cje, gestykulacje, przemówienia, czy­
tanie depesz, wręczanie kwiatów, pro 
zentów itd.) nie stanowi tego eo na j ­
istotniejsze, bo pierwsza zaintonowała : 
„Sto lat, sto lat, niech żyje, żyje 
nam!..."

OozyAvista, że dostojna jubilerka 
również nie straciła głowy i (Lala pod 
adresem górnych rejonów widowni 
pełny wyraz swej serdecznej wdsi. tz  
noeci.

Wogóle uroczystość jubileuszu wy 
pacUa bardzo sympatycznie, bo Izy 
saczęśoia lały się powbiąglrwie.

Brawo, D ojstojna Jubilatko!
Kozubski J .

u m
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Towarów rio^Rialno-iśpnzywczych

A . B l a i e r  i H . S r o c z y ń s k i

Tel. 4-26 Sosnowiec Tei. 4-26
Targowa 1 róg M ałach ow sk iego  
P o sia d a  —  na sk ła d z ie  —  
po cenach konkurencyjnych -  Towary 
Kolonialne: — herbaty, kawy, ka­

kao i t. p.
Spożywcze; — kaszy, grochy, ryże, 

specjalno świąteczne mąki 
BUDYNIE, proszki i olejki cło.pie 

ezenia.
Konserwy: rybne, zupne, owocowe 
Marmelady, powidła, owoce su­

szone.
Proszki i mydła do prania i toa­

letowe.
Specjalne artykuły świąteczne. —

E 3 B C  a a B n S B B U E & H H B H M B U S a

P R Z Y C H O D M f f l

L E C Z N I C Z A
chor w eneryczn\c! ' skór. „Pomoc"

io»now at, SlankiewSeza 17 a
Ciynn*: 11- 1 6 - 7 pp., w Switt*: 11-1 

Wizyta 5 złotych. 
tfBeagaBBBP IBflHHEBMroWMP8* 0 * * 35

Wydawnictwo
„ H A W U “

W ARSZAW A. KRÓLEWSKA Nr. 25 
poleca:

Nauko jeżyków obcych boz nauczy 
eiełdzapom ocą następujących książek
JĘZYK NIEM IECKI DLA POLA­
KA. — Cena zb 4 —
JĘZYK FRANCUSKI DLA POLA­
KA. „ 4.—
JĘZYK ANGIELSKI DLA POLA­
KA. „ „ 4 . -

Opróez m ateriału naukowego, uję­
tego teoretycznie i praktycznie, sa ­
mouczki zawierają praktyczne wska­
zówki' dla emigrantów o kraju, do 
którego emigrują. (Niemcy, Francja) 

Prospekty i katalogi na żądanie

Kupon ulgowy
Jupoważnia czytelnika „Expresu Za 
gleb i a" dc korzystania z 20 proc, ra­
batu z cennika W ydawnictwa .,11A- 
"7U“, Warszawa, Królewska 25.

Ofiary
Bąkowski W incenty składa na biedne 

dzieci zł. 3.— (trzy) w administracji.
Zamiast kwiatów na grób śp. Radcy 

Józefa Haekcnberga w administracji ,E x -  
presu" z?. 5 jpśęć) na bezrobotnych Józef 
Saper.

ZE SPO R TU
Sędziowie nieprzychylnie ustosunkowują się

d o  n o w e i  r c i o r m y  P. K .  S .

Ostatnie dwa dni przeniosły nam bar­
dzo ciekawe uchwały okręgowych koleg- 
jów sędziów piłkarskich. Za wyjątkiem  
Krakowa, kóry podpisał sie pod nowym  
porządkiem rzeczy, wszystkie inne OBregr 
ustosunkowały sie nieprzychylnie \vobee 
nowej reformy, przyezem skala  niechęci 
jest bardzo rozpięta- Od zdecydowanej wr0 
gości Warszawy, Białegostoku i W ołynia  
do dezyderatów okręgu kieleckiego mamy, 
w icie odcieni, które wskazują jednakże na 
to, iż sędziowie n ie entuzjazmują się nową 
reformą. 1 ; 1

# » •
Nadzwyczajne walne zebranie kieleckie 

go OKS. w Częstochowie odbyło sio przy 
udziale 33 członków z Częstochowy, Kielc i 
Zagłębia. Obradom przewodniczył p. Słom  
czyński ze Sosnowca.

Na wstępie obrad prezes kieleckiego  
OKS. kpt. Szpaltenstein zreferował reguła 
min wydziału prac sędziowskich przy 
PZPN. zmierzającej do całkowitego podpo­
rządkowania sędziów zarządom władz pił­
karskich.

Po sprawozdaniu p. Szerera z walnego 
zebrania PK S. głos zabierali przed-tawiei 
lc podkolegjum w Sosnowcu i Kielcach, wy 
jariniając, że otrzymali dyrekywy głosowa 
nią za nleprzystąpieniem do wydziału 
spraw sędziowskich.

W konkluzji na wniosek inż. Wcmstoc- 
ka zebrani jednomyślnie postanowili uzale 
żnić swój akces do wvdzialu spraw sędziów 
skich od zgody PZPN. na 3 postulaty, wy­
sunięte przez sędziów, a,to: 1) przewódąi- 
czącego wydziału spraw sędziowskich wy­
bierają sędziowie, a nie walne zabranie 
PZPN. 2) sprawy dyscyplinarne sędziów 
prowadzi W ydział spraw sędziowskich be/, 
ingerencji PZPN.. 3) regulamin Wydzia

Mf&aufxnak mu-d 4yc yuamdntp 
*

b e z  o g n i a ,  c z y s ł o  1 s z y b k o  mo­
żemy przygotować posiłek, posiadane 
k u c h e n k ę  e l e k t r y c z n ą .

X Komedia pomyłek na trasiei biegu 
naprzełaj w Warszawie. W  niedzielą odbył 
sie w W arszawie pierwszy wiosenny 
bieg naprzełaj na dystansie 4.400 metrów. 
B ieg zgromadzi! 32 zawodników, mimo do 
tkliwego zimna, Po starcie na czole wysu 
wają się N oji i Wirkus, którzy prowadzą 
zdecydowanie aż do połowy drogi. Tymeza 
sem druga grupa zm yliła trasp,, co widząc 
Noji i Wirkus zarzymali się, a następnie 
zawrócili, myśląc, że to oni się pomylili.

Pomyłki te wyzyskał Cybulski z War­
sza w ia n k i, który zajął pierwsze nrcjsce w 
czasie 15:10 sek. Noji, mimo znacznej stra­
ty  czasu, doszedł do mety jako drugi. Wir- 
tu s  natomiast był dopiero 9-ty.

Komisja sędziowska postanowiła jed­
nak ze względu na wymienione pomyłki w  
trasie, cały beg unieważnić.

Ju spraw sędziowskich z wyżej wy- 
mienionemi poprawkami obowiązuje 
na przeciąg lat trzech, w przeciwnym  
razie sędziowie pio przystąpią do Yvy-
dzaału spraw sędziowskich.

Delegatam i na waine zebranie PK S. wy 
brani zostali pp. Szpaltensztajn z Często­
chowy i Słomczyński z Sosnowca.

O b A i e s z ć ź e n . e
O SrKZEDAŻY R U C H O M O Ś C I.

Komornik Badu Grodzkiego w Będzanm 
11 rewiru na zasadzie art. 602 K. l . U. 
ogłasza, że w dniu 23 marca 1336 r. o godz.
11 w Będzinie przy uł. K ołłątaja 15 odbę­
dzie się publiczna licytacja ruchomości w 
term. i-szym , a mianowicie: rożnych ma­
teriałów aptecznych, oszacowanych na su 
inę 1.406 złotych, na pokrycie należności 
Banku Handlowego oddz. w Sosnowcu w 
sprawie Kro. 66/36.

że w dniu 23 marca lSó-> r. o godz. n  
m. 10 w Będzinie przy ul. K ołłątaja nr. » 
odbędzie się publiczna licytacja ruchomo­
ści w term. I-szym. a mianowicie: mebli 
domowych oraz futra męskiego czarnego, 
oszacowanych na sumę 535 *|ovych, na po­
krycie należności Brunona Szyków okieg

*  Ś T & f i S S S r t .  n » »
W Będzinie przy ul. Kołłątaja 3 0  odb^ zie  
sio. publiczna licytacja ruchomości w term. 
I-szym, a mianowicie: 40 swetrów dam­
skich wełnianych, oszacowanych na sumę 
520 złotych, na pokrycie nafczno^ci, 1 ze- 
m yslu Pończoszniczego „Silva AJ"’-1* J0“  
chim Zilberszpić w spr. Km, ltW/3b.

że w dniu 2 kwietnia 1236 r. o godz. 10 
m. 50 w Będzinie przy ul. K ołłątaja 41 
odbędzie się publiczna licytacja ruęhomo- 
ćei w term. I-szym, a mianowicie: .00 kg. 
blachy mosiężnej i 2C>0 mtr. rur (karmsze) 
m o s i ę ż n y c h ,  oszacowanych na łączną sumę
9 0 0  z ł o t y c h ,  na pokrycie uulcinerci .-ozc .. 
gafiera w sprawie Km. 64/36. _ .
; że w dniu 2 kwietnia 3^  ;

m .40 w Będzinie przy ul. K ołłątaja 48 •- 
będzie się publiczna licytacja rachomo^c 
w term. I-szym, a mianowicie: IWO kg..
W altówek (bednarek), ?

rnft zł., na pokrycie naiezno;ei r«*

b  m m  i  
m  m m  m

K I N O

Pałace
■  ■■■■ ■■ B 
m m m m a m

Film, o  m iłości, nienawiści i zdradzie?

Anna May Wong
w cudownym  eposie w schodu p. t.

„C zu Czin C zau ”

K I N O

ZftOtĘ slE

|y / lS  W IELKA PREM JERA

P 0 L I  N E G R I
w film ie

M A Z U R
osnutego na tle procesu sądowego w roku 1930 w stolicy jednego 

z większych państw Europy.
NADPROGRAM: REWOLUCJA W JAPO NJI.

K I N O

EDEN

i 1 )K 1 8 ! D Z I Ś !  
Parada nowych gwiazd w jednym olśniewającym  przeboju

Melodja wielkiego miasta
Najwspanialsza komedja muzyczna produkcji 1935 — 1936 r.

NADPROGRAM: TYGODNIKI PATA. ,, ,
Początek I seansu o godz. 17.39. A

------ ^ ^ -------------------------------- ------

Będzin, dnia 16 rohrea 1936 r.

Obwieszczenie
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.

Komornik Sądu Grodzkiego w Dąbro­
w ie Górniczej, rewiru II-go Jan Duda ma- 
jący kaneelai*ję w Dąbrowie Górniczej, ul. 
Sienkiewicza Nr, l l  na. podstawie art, 602 
k. p. c. podajo do publicznej wiadomości, 
że dnia 27 marca 1936 r. o godz. 12-ej w 
Dąbrowie Górniczej, ul. Królowej Jadwigi 
Nr. 28 odbędzie się 1-sza licytacja rucho­
mości, należących do Romana Żelawskie- 
go i jego żony Stanisławy, składających 
pię z rad ja, szafy, stołu, maszyny do szy­
cia i  innych ruchomości, oszacowanych 
na łączną sumę zł. 565. , • u

Ruchomości można ogląądać w uniu li­
cytacji w miejscu i czasie wyżej ozua-

Kemornik (—) JAN DUDA. 
Dnia 14 marca 1936 r.________ ______ ___
WIELKA zdobycz. Na obecnie nadchodzą 
ey sezon W ielkanocny polecamy dla od- 
sprzcdawców wykwintnej jakości: wody 
kolońskie, kwiatowe, śmigusówki, pudry, 
kremy różne, mydełka toaletowe, do gole­
nia i t. p, W ielkie zyski. „Mimoza" Lab 
Chem Szopienice, Piłsudskiego 42. 
PA N N A  z posagiem 1500 złotych uczciwa, 
religijna, kucharka, la i 50, wyjdzie zamąż 
za kawalera lub wdowca. Zgłoszenia do
..Expresu" pod ,,1500‘ę _________
PRZEPRASZAM

* ,  A»c.

»' WSZ&JSA  «

Sicm ośści w term. I-szym. a mianowicie:, 
bryczki, powozu, 2,-ch wozow ciężarowych, 
4-eh koleb wywrotowych, biurka z zJuzm -- 
mi oraz maszyny do rosama f « g t o n ,  
oszacowanych na feezna, sumo 1.go -««
tych, ńa pokrycie naleznosei Jana Krzy ś -
tófika w sprawie Km. 282/36, które można | 
oglądać w dniu licytacji w miejscu sprze-. 
dąży, w czasie wyżej oznaczonym.

Komornik ■
(- )  ALEKSANDER KMIUIG.

DROBKE CMm'PM
ZAKŁAD fryzjerski^, kuchnią do wydzier 
źawienia. Bobrowniki, Zięba Stanisław.

 __  pana M ichałowskiego
W acława za obelgę listowyą. A niela Wa­
dowska. ,
jłfj wynajęcia 2 suteryny na skład lub
warsztat. Małachowskiego 6._______-
ZGUBIONO weksel na 70 złotych płatny 
w Poznaniu 5 lipea 1936 r. wystawiony 
przez Edwarda Milicha, żyrowany przez 
A. Lidzbarskiego, który się unieważnia. 
R. Horowicz.

MiPHO
budowlane w bryłach, pierwszego gatun­
ku, tłuste o dużej wydajności. W apienni­
ki ..Brypicah Czeladź telefon 20. : 
CYW IŃSKI JA N  zgubił kartę mobiliza­
cji wydaną przez P. K. U. Sosnowiec
73 p. P      _
SPRZEDAM nowy wóz nr. 2 lekki. D ą­
browa, Jaworowa vis a vis nr. 4,). 
j)OM z ogrodem w Sosnowcu do wydzier­
żawienia. Duże mieszkanie sześciopokojo­
we z wygodami. Wiadomość w admini­
stracji.

Numer akt Km. 161/35,

Obwieszczenie
0  LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI,

Komornik Sądu Grodzkiego w Zawier­
ciu Aleksander Chrząstowski, mający kan­
celarię w Zawierciu, ul. Sądowa Nr. 10 na 
podstawie art. 676 i_6T9 k. p. c. podaje ‘ ‘ 
pubiiezuei wiadcmośei, że dnia -7 kwietnia  
1936 r. o godz. 10 w Sądzie Grodzkim w  
Zawierciu odbędzie eię sprzedaż w drodze 
publicznego przetargu należącej do dłuż­
nika Antoniego Grabowskiego, 3/4 częot 
niepodzielnej nieruchomości hipotecznej P- 
n. „Zawiercie Kromołcwskie<‘ pcw. zawier. 
ciańskiego Nr, rep. hip. 40-a tja) składa-; 
jącej sie z placu o przestrzeni 162 sążni 
kwadratowych, piętrowego domu z o n e y - ; 
ną, murowanego z cegły z dobudówką drew : 
nianą na klatkę schodową o 18 ub.ijkaęjacu 
mieszkalnych, komórek, ustępów;, śm ictei- ! 
ko. 5 mtr. płotu z desek i studni meczy n-j
ńę.i , ■ i

Nieruchomość oszacowali«i zo.staia. 
sumę zł. 9.C00, cena zaś wywołania wynosi 
z ł. 6.750.

Przystępujący do przetargu obowiąza­
ny jest złożyć rękojmię w wysokości zl. mu .

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie >J1 
bo w takich papierach vyartoteiowycu 
bądź książeczkach wkładkowych instytu- 
eyj, w których wolno umieszczaś fundusze 
małoletnich. Papiery warto ceiow® 
p r z y  j ę t  e b ę d ą  w w a r  
tości 3/4 części ceny giełdowej, i  rzy 
tacji będą zachowane ustawowe waniim ' 
licytacyjne, o ile dodatkowem pufcliezn j' 
obwieszczeniem nie będą podane do w' 
mości warunki odmienne. Prawa •.. 
trzecich nie będą przeszkodą do lłC y/',;NV
1 przysądzenia własności na rzecz nar* 
cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te Prz°,’ ie 
poczęciem przetargu nie złożą dowo • .ł0 
wnios ły  powództwo o zwolnienie j11'.  ̂ ?y 
mości lub jej części od egzekucji i ^  na 
skały postanowienie właściwego ™  c;agti 
kazująee zaw'eszeme egzekucji. v 
ostatnich 3-ch tygodni przed Lc.yt:ui^./p(j, 
no oglądać nieruchomość w dni v  , ogrg 
nie od godziny 8-ej do 18-ej. akta z’ 
powania  egzekucyjnego można p r
w sądązie grodzkim w Zawieirci , 
rutowicza. Komorni Sc rT

ALEKSANDER CIIRrM S T °M
Dnia 10 marca 1936 r.

W ydaw co *!*>]&& M n asiorsk * D rak. ,.Expret> /Zagłebiu“ Sosnow i^ ', T eatralna 1,
l l e f l a k t c r  o d p .  T a d e a s ?  L ip s ^ '


